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L w ó w  d. 1. marca.
Pomijając pj tanie: jaką korzjść przy

niesie Prztdlitawii lnb nam gabinet Hohen- 
warta, trudno zaprzeczyć, że w swoim pre
zydencie ma męża, tak uzdulnionego do 
debaty parlamentarnej, jak dotychczas żaden 
ministei austrjaeki, nawet żaden z bhrger- 
ministrów Spokojem rozwagą, zręcznością w 
podchwytywaniu słabych strou jakie sami 
opponenci nasuwają w roznamiętnienin, br. 
Hohenwart na posiedzeniu komisji finanso
wej d. 22. pobił na głowę dr. Herbsta, owe
go strasznego i subtelnego djalektyka. któ
rego nawet dr. Giskra lękał się mieć nie 
przy sobie w gabinecie, ale w lawach po
selskich. Atakiem centralis^ów d. 22. dowo
dził i sam go głównie wykonywał dr. Herbst, 
podnosząc jak maczugę przecie Hohenwai 
towi sprawę wyborów bezpośrednich Dość 
zł .śliwie a spokojnie odparł hr. Hohenwart, 
że Izba posłów nawet btirgermiuUtrów (dr. 
nerbsta) nie poparła w sprawie beziośre- 
dnich wyborów; a gdy n.iuo to dr. Herbst 
i inne drobne figury nie dali za przegraną, 
aie ciągle dopiekali wyborami bezpośrednie- 
mi, hr. Hohenwart przypomniał z najzimniej
szą krwią, że i „ministerjmn którego człon
kiem był dr. Herbst, nie zdecydowało się w 
sprawie tych wyborów." Jeszcze raz 're z y 
dent gab’netn saorzystał z okazji, gdy Herbst 
Giovannellego (z Tyrolu) pouczał, źe „przy 
rozprawach Komisyjnych nie może chodzić o 
ustawy wyaać się mające (de lege ferenda), 
ale o już .stniejące" — zrobił ou uwagę, że 
„J. Eksc. były minister spawiedl.wości" sam 
ciągle interpeluje dzisiaj rząd de legilus 
ferendij), „o które przecież tutaj chodzić nie 
może*

Poszło ziąd, że gdy sprawa podatkowa 
wytoczyła się d. 24 jnż w pełnej Izbie, dr. 
Herbst ani słowem się nie odezwał, ale na
tomiast podniósł miecz dr. Giskra, a to tak 
namiętnie, te  -  jak to mówią — ze skóry 
wyskaKiwał, i podnosząc zarzuty, sam je za 
ras niewiedząc o tern zbijał. Tak np. za je
dnym tchem powiedział: „Czy może obecoy 
rząd liczyć na uprzejmość Izby? Większość 
jej złożyła zapatrywania swoje w adresach, 
a z temi z a p a t r y w a n i a  g a b i n e t u  
n i e  z g a d z a j ą  s i ę ,  a nawet są s p r z e 
c z n e  z n i e m i .  Albowiem członkowie ga 

n i«  < ; m a n i  na polo polity-eanem,
i*h zasady poutyczue n ie  s ą  w i a d o m e ,  
aprogram ichjest m g l i s t y . "  Promisa i kon
kluzja są tu tak z sobą sprzeczne jak czarue 
a białe. Pominął ten ustęp Lr, Hohenwarth, 
ale podniósł dalszy, i tak odpowiedział; „Po
wiedziano nam z lewicy, ze nie jesteśmy 
gabinetem parlamentarnym i że to jnż wy
starcza, aby Izba nam niedowierzała. Na to 
nawet nie odpowiem. Mowc.a, który zrobił 
to spostrzeżenie, sam jednak wskazał, że 
korona ina prawo dobierać sobie ministrów 
z  tyeh kół, gdzie aię jej to wyaa siouownem. 
Prawo to nie podlega wątpliwości, i nikt 
go tuta; nie przeczy. Co więcej; szan wny 
mówca p o w i dział że mieliśmy po kolei 
gabinet większości, gabinet mniejszości, wre
szcie gabinet ugodowy, i że wszystkie te 
gabinety nio doprowadziły do oeln. Mojem 
zdaniem, jnż to by wystarczało do zrozumie

nia, dlaczego tym znowa razem nie utwo 
rzono gabinetu w ten sposób." Dalej kończył 
minister prezydent: „Upatrywać niebezpie
czeństwo w przedłożeniach, któreśmy zapo
wiedzieli, byłoby przedwcześnie, bo jeszcze 
nikt ien nie Z L a , i byłoby dziecinnie, bo 
wnosząc je, sami wezwiemy Izbę na sędzie
go zamiarów naszych, a tuszymy, że wtedy 
Izbę więcej sobie zjednamy. Gdy ani 
w naszej przeszłości, ani w naszych dotych
czasowych czynach niema powodu do niedo
wierzania, to zaprawdę jnż nie wiem gdzieby 
go szukać W naszych myślach, w naszych 
planach, z któremi się nosimy ! Wątpię, aby 
Izba przyjęła ten sposób wojowania i stanę
ła w szeregu tych, co zarobkowo spekulują 
takiemi pogłoskami senzacyjuemi. (Szmer 
na galerji sprawozdawców pism wiudeńbkich.) 
Spodziewam się, że zarazem okazałem, iż 
jeśli Izba nie >hce nam na teraz użyczyć 
swtgo zaufania, myśmy tego nawet nie żą
dali, i niema tez ona powodu nam niedowie
rzać *

Uroczysta cisza nastąpiła po mowie mi
nistra, często przeplatanej oklaskami prawicy 
Pierwszy to minister, który ma odwagę cy
wilną, i staje oko w oko przeciwnikom. Ma 
on coś niesamowitego, przyznają posłowie 
centralistyczni, a to jego spokoj wobec ru*- 
namiętnienia rywalów im imponuje, Dr. Gi
skra albo na dingo zamilknie, jak dr. Herbst, 
albo na jeszcze dotkliwszą narazi się klęskę, 
albo i aa śmieszność jak d. 24. gdy powia
dając, iż okólnik do namiestników jest tak 
niejasnym, że jako namiestnik nie wiedział 
by z mm co począć, dodał: „Ale nie je
stem namiestnikiem, i dzięki Bogn, ni3 po
trzebuję tego" — dając do poznania, że już 
ma dość intraty jako ferwaltnngsrat pięcia 
banków i kolei — co właśnie splamiło go w 
oczach korony a nawet centralistow. (Kiedy 
w tych dniach ofiarowano dr. Brestlowi takie 
farwaltungsratortwo, odmówił, gdyż „nie chce 
być jak Giskra".)

Ciekawym epizodem posiedzenia była 
przemowa posła z centrum Izby, barona 
Kotza Jest to w podeszłym wieku człowiek, 
bez szerszego wykształcenia, ale z zdrowym 
rozsądkiem. Napiętnował on posłów z lewie/ 
jako zdrajców staną, posądził ich o brak 
patrjotyzmn i czci dla dynastji, wyrzucając 
im głosow-nie w delegacjach wspólnych za 
zmniejszeniem etato wojskowego. Zaprzeczył 
im prawa radowania się z zwyeięztw pru
skich i kokietowania z Niemcami. Słowa 
Kotza wywołały burzę w Izbie. Wśród wrza
wy z lewicy i oklasków z prawicy nic mo
żna było słyszeć ani słowa Kutz otrzymał 
naganę od preze a Izby. za posądzenie lewi
cy o brak czci dla cesarza i dynastji.

Dr. Giskra stanął w obronie lojalności 
centralistow, a następnie zarzucił br. Kotzo 
wi, że nigdy nie pojmował znaczenia Niem
ców. Poezem ż następującym odezwał się 
nonsensem : „Niemcy nigdy nie pragną su
premacji (oho! z prawicy), cb:ą tylko równo
uprawnieni » (oho' z prawicy. Giskra woła 
z krzykiem :) Nie cheemy być parjasami 
wobec innych narodowości." (Głosy z prawi 
cy: I my także nie!) Dr. Giskra zaciekł się 
lak dalece, że Polakom zarzncil, iż nigdy

nic pragnęli przywrócenia ładu wewnętrzne
go. P. Grocholski zaprotestował przeciw te
mu i nastąpiła scena między nim a dr. Stnr- 
mem z powoda podniesienia dyplomu pa
ździernikowego. Na krzyk dr. Stnrma, że 
skoro Polacy poza dyplom przechodzą do 
dyplomu, to on, dr. Stnrm, uważa wątek n- 
kładów z nimi za zerwany, p. Grocholski 
odpowiedział, wskazując na stenograficzne 
sprawozdania z posiedzeń Izby, że Polacy 
stali dawniei na ,lem samem co dzisiaj sta
nowiska, i wyraził nadzieję, że układy zuow 
podjęte zostaną.

Z wystąpień dr. Stuima podniesiemy 
jeszcze ciekawy ustęp, gdy zawołał do rzą
du: „Nie mogę polityki, poświęcającej par
lamentarną jedność państwa aa rzecz nieja
snych zlepków federalnych, nazwać prawdzi
wie austrjacką — wpędza ona Niemców do 
opozyca prawno-politycznej a zarazem naro
dowej."

Przechodzimy ta do ważnego objawn, 
który jużeśmy wczoraj podnieśli. Uentraliści 
widząc, że krzykami i podejrzeniami parla- 
mentarnemi i dziennikarskiemi nie uda się 
im jak dawniej, obalić gabinetu, że panowa
nie ich i wyzyskiwanie bezwzględne innych 
ludów w Przedlitawii już jest na schyłku, 
podnoszą jawny bunl przeciw Anstrji w imię 
nia Niemiec:, tj Pras. Odgrażali się z tem w 
sejmach, zgromadzeniach i dzieanikach, w 
tym dacha postępowali teraz w delegacji, 
aie w Radzie państwa z tem się taili. Do
piero dr. Sturm wykrył spisek jawnie w 
Radzi" państwa. Byłe to dnia 24. lutego, tle  
już dzień przedtem na posiedzeniu klubu 
centralistow postawiono wni >sek (dr. Sturm 
zaprzecza, aby to był jego wniosek), zmienić 
nazwę stronnictwa „wiernokonstytucyjnego" 
na „uiemiecko-naroduwe." Dr. Sturm i dr. 
Rechbaner poparli ten wniosek, ale na prze
strogi Stremayera i Wolfruma pozostawiono 
go w zawieszeniu, zwłaszcza gdy na niedzie
lę (26 lutego) zwołany był przez dr. J 
Koppa do Wiednia „sejmik11 stronnictwa 
„uiemieckiego" ze wszystkich części Przed
litawii, gdzie tylko mieszkają Niemcy cen- 
traliści. Obie Pressy wystąpiły przeciw za
rzutowi, że wniosek jest „nie na miejsco", 
i w samej rreczy podniósł go dr Stnrm na
zajutrz w Izbie.

W sobotę zebrała się przedwstępna na
rada sejmikn — której przewodniczącym wy
brano tendencyjnie p. Seeligera z Bi a ł y .  
Zatwierdzono tylko porządek dzienny. W nie
dzielę walne zebranie — nie bardzo dopisa
ło. Członków zebrało się zaledwo 236, z ko
ryfeuszów centralistycznych Rady państwa 
nie przybył ani jeder, w ogóle przybyło tyl
ko szcśćiu najniższych bożków Rady pań
stwa, dalej pp. Kaiser, Tinti i Weichs, któ
rzy się teroz nie dostali do niej, i kilkuna
stu sejmowych posłów niemieckich. I oto z 
góry sejmik, który miał taką odegrać rolę, 
wytyczyć centralistom program i taktykę, o- 
kazał się płodem poronionym, nowym 
dowodem nieudolności i rozkłada kliki, azur 
pującej sobie wyłączne prawo rządzenia w 
Anstrji.

Powzięto następujące rezolucje:
Co do stanowiska Aastrji do Niemiec,
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0 rzeczach ludowych.
S t n d j n m .

We dnie i wieczorami, przy cichych za 
jęeiaeh domowych, albo też w dme świąte
czne lud, a osobliwie młodzież męzki i nie 
wiasty lubią słuchać opowiadań, gadek, czę
sto po wielekroć już słyszanych.

W tych powieściach powabnych, z dzi
wnym ustrojem wyobraźni a ponętnych tre
ścią, intel'geucja nie znajdowała, jak i je
szcze nie zuajdnje apodobania.

Od czasu, gdy Jan Śniadecki zapytał 
Siebie cztm są klechdy ? i sam odpowiedział 
sobie, że są one godne, by się nien i bawiła 
gawiedż wiejska i by je powtarzały b_by 
przj kądzieli, mało one, za mało zwróeiły 
na się uwagę.

Miłujący rzeczy ludowe, poeci nawet, 
byli zapewne zdania uczonego profesora. 
Mickiewicz uświęcając pieśni gminne nazwą 
arki narodowych pamiątek, ominął inne ro
dzaje słowa podaniowego.

Nie przewidywali uczeni, nie przeczu
wali jeszeze poeci, że te pełne dziwów baj
dy, te baśnie zarysowane niby dziwactwami, 
nie są utworami dzieci nej ani chorej wy
obraźni, ale przeciwnie że są opowiadaniami 
n u  wznioślejszy eh poglądów, a przeto są nie
zmiernej wartości.

Jeżeli lud serbski zachował w swych 
pieśniacL treść swego życia dachowego, bo 
haterskiego i politycznego, jeśli on w swej 
najpiękniejszej pod względem formy ze sło
wiańskich pieśni podniósł wszystko co jest 
rodzime, nie dosięgną! przecież tej wysoko
ści ducha, do jakiej wznoszą się puwieści 
zaehowane u ludu naszego, a w części wy 
niesione zapewne z kolebki rodu swojego.

One to w tajemnicze; usłoi ie przecho
wały n»m określepia ce lk ieh  prawd ple- 
miennyct Tam gdzie pieśń zaledwie uczu
ciem sięgała, gdzie nie znalazła już wyrazu 
i tonę, gadka przystroiwszy się w poetyczne 
oLmzy, m&zoficznre wypowiadała rozwiąza

nie najwyższych zagadnień plemienia, a me 
że i ludzkości

To też gadek się uczą a opowiadających 
ludzie z lepszą pamięcią poprawiają. W nich 
jak w pieśniach, słowa ani ujmować, ani 
dodawać, ani podstawiać nie wolno. Forma 
ich jest obrazowa, ścisła, treściwa

Nie pierwsze nasze pokolenie doznaje nie
doli, szczęście zapewne nie zmusiło naszyeh 
odległych przodków do wędrówki, może z 
pod nieha indyjskiego, ciężkie losy najazdów 
obcych nie pozwalały im długo ugrupować 
się w jeden potężny naród. Gniotła i"h nie 
raz ciężka, żelazna ręka, wypijano z nich 
krew i wsłuchiwano się w tętno ich żyeia. 
Gnębiono każdego i wszystkich co ośmielali 
podnosić głos za sobą, za braćmi i za prawdą. 
Może też wieszcze, aby przyjść zbolałemu 
indowi z pociechą, nieśli mu nie pieśni ży
we, bo powtarzających je narażaliby na nie
szczęścia, ale nieśli mu wobec przemucy, 
prawdy, fantastyczną osłoną okryte a nazwa
ne bajkami.

Powstawały one tym sposobem i w ta 
kich warunkach jak Apokalips’8 ów Jana, 
jak za dni naszych „Noc letnia" Z. Krasiń
skiego.

Lnd w czasie tworzenia każdej gadki 
znał jej początek, znał wypadki i smutne o- 
kolicznoioi, które wieszcza wprawiły w na
tchnienie, rozumiał więc treść jej osnowy. 
D o m y ś l i  wał się on przenośni o smokach o 
szklannych góiaeh, odżywiających zdrojach i 
zaklętych królewnach, o śpiewach ognistych 
ptaków, o usługach i przyjaźni roślin, ryb i 
i gwiazd dla bohaterów gadek.

Dalsza pokolenia wszelako gnbiąc w pa
mięci wątek wypadków, czasu i znaczenie 
symbolów, straciły nareszcie myśl w tych 
powieściach zawartą i powtarzały jc tylko 
już dzisiaj dla wdzięku formy obrazowej 
fantazji, dla wybitnej w nich dzielności bo
haterów Ujmujących ich czynów, dla podnie
sionej cnoty i dla zawsze potępionej zbrodni.

Lecz w takiem tylko zapoznaniu myśli 
mógł Ind do dni naszych przechować te po
wieści, nstrzedz je od oka wypleniaczy do
bra na świecie. Tym tylko sposobem, prawda

wita zebranie „dokonrną zwycięstwami orę
ża jedność Niemiec, mimo ze doszła do sku
tku kosztem wykluczenia Anstrji z Niemiec 
Jedność Niemiec nie naraża inteiesów na
szych, i owszem, aby ożywić siłę Anstrji, 
dążeniami antimemieckiemi bardzo podupa
dłą, Austrii, której podstawa ze względów 
kultury, dziejów i polityki jest Kategorycznie 
niemiecką pragniemy ś c i s ł e g o  s o j n s z n  
z Niemcami na pom m i ę d z y n a r o d o -  
wein."

Co do stanowiska Niemców w Anstrji, 
potępia zgromadzenie w s z e l k i e  r o z s z e 
r z e n i e  a u t o n o m i i  k r a j ó w ,  jako federa- 
lizm, podkopujący byt parlamentu; potępia 
w s z e l k i e  r o z s z e r z e n i e  a u t o n o m i i  
a d m i n i s t r a c y j n e j ,  bo jest ono albo 
kłamstwem, dająe przewagę biuroKracji, al
bo początkiem końca (dla hegemonii Niem
ców; p. r.), bo w okolicach mieszanych od
dawałoby Niemców ne pastwę innych Indów. 
Niemcy nie powinni dać aię uśpić, aie przy
sądź  niezłomną wierność Lonstytucji, i liczą 
na swych towarzyszy w Radzie państwa.

Wszystkie ttj rezolucji pankta przyjęto 
jednomyślnie bez rozpraw. lylKo przy punk
cie ostatnim wszczęła się onrza, ale także 
przyjęciem zakończona. Ten punkt ostatni 
brzmi:

„Protestujemy przeciw wszelaim sztuko
wanym i bezsy Steniu wym ustępstwom na 
rzecz Ga l i c j i ,  żądamy bow.em, aby króle
stwu to a l b o  b e z w a r u n k o w o  wcieliło się 
do Ogółu organizmu państwowego, a l bo ,  a- 
by o d e b r a w s z y  mu  n i e m i e c k i e  k s i ę 
s t w a  Z a t o r  i O ś w i ę c i m ,  pozwolono mu 
s t a n o w i s k o  o d r ę b n e ,  które by nas od 
p r z e c i ą ż e n i a  f i n a n s o w e g o  zabezpie
czało (mow- tn o 'ndemnizacji pańszczyźnia
nej i serwitutowej; p. r.) i we wszystkich 
sprawach wewnętrznych aczyniło możliwem 
utworzenie silnej jedności parlamentarnej r e 
s z t y  k r ó l e s t w  i k r a j ó w. "

Zajmnjącemi były motyw a przewodniczą 
cego i wnioskodawcy, dr. J . Koppa, do tej 
rezolucji, a jeszcze ciekawsze rozprawy, 
wśród których jak donosi Tagespresse sypały 
się gradem oocissi na Polaków. Podamy je 
jutro. Rezolucja zostaia przyjętą.

Co do stosnnkn Przed/itawii do Węgiei, 
przyjęto na wniosek dr. Granitscha, oś w? ad 
czenie, żt zebranie stoi przy agodzie z r. 
1867 i pragnie tylko konstytncyjnego jej 
przetworzenia, gdyż forma traktowani: spraw 
wspólnych nie jest stosowną. Trzeba dążyć 
do tego, aby nie było osobnych deiegacyj, 
ale aby Rada państwa i sejm węgierski u- 
rzędowały jako delegacje, któreby w razie 
dyferencji porozumiewały się zapomocą de- 
putacji, „a gdyby co do budżetu nie doszło 
dc igody, to w ogóle i w szczegółowych po - 
zycjacb suma n i ż s z a  ina być przyjętą" 
To jest, Węgry mają się poddać ceutrali- 
stom! 'f ę rezolucję przyjęto wszystkiemi 
głosami przeciw t;zem tylKo!

Wreszcie uchwalono kilka rezolucyj, ce
lem wzmocnienia i skonsolidowania „partji 
niemieckiej", utworzenia agitacji we wszy
stkich krajach i zjednoczenia jej w jednym 
ręku.

Tyle było vr niedzielę. Miało się jeszcze 
w poniedziałek odbyć posiedzenie.

Izba panów na posiedzeniu d. 25. lutego 
przystąpiła wprawdzie do uchwały Izby niż
szej, lecz oarzaciia motywa Niemców wierno 
konstytucyjnych. Odsunęła ona na bok 
wszelką politykę, odsunę-a równie jak Poia- 
cy kwesiję ufnosc’ lub nieufności do rządu, 
nie wdała się ani w progiam ministerialny 
ani w genezę obecnego rządu, lecz wycho
dząc z przekonania, że dalszy pobór poda
tków jest niezbędny, i że Hstawa odpowie
dnia do końca miesiąca mas* przyjść du 
skutku, dała swój akces do ach wał Izby de
putowanych.

Francja a Moskwa.
Z upadkiem Francji +,ak zwany 

system równowagi ouropejckiej został 
zniszczonym. — Przodownictwo Euro
py wydarł Eksmark z rąk Napoleonc i 
Piusom takowe przywłaszczył, dyplo
macji zap dosr,ało Się w udziale odtwo
rzyć nowy organizm społeczności euro
pejskiej. Widzimy więc, iż wszędzie 
wszyscy rozglądają się w około siebie, 
rozpatrują się w nowym staiie rzeczy, 
aby odnaleźć trwałe podwaliny dla 
swej egzystencji. W cem też bierze 
zaczątek ta okoliczność, że jakkolwiek 
pokój ma być podpisanym, to jednakże 
ogólnie przebija obawa nowych wyda
rzeń krwawycL, a raądy wciąż sposo
bią się do odporu jakiejś burzy. Wsiód 
tego nie dadzą się utaić czynione 
wszędzie poszukiwania za sprzymierzeń
cami, rozgiądenib się za pomocą przy
jaciół. Olbrzym pokonał olbrzyma, dziś 
więc znać przelęknienif ogólne przed 
potęgą zwycięzcy, a instynkt samozacho - 
wąwozy wskazuje słabszym potrzebę 
wspierania się wzajemnego, konieczność 
łączenia się dla pokonania wspólnego 
niebezpieczeństwa.

Y/śród zaa tego stanu chaotyczne 
go teraźniejszości, zaciekawia polityków, 
troskających się o przyszłość swych 
krajów, jakie zajmie stanowisko poko
nany naród francuzki — od tego bo
wiem głównie zaieieć będzie grupowa
nie się w przyszłości przymierzy.

Ta okoliczność, że Thiers dziś 
rządzi Francją, upoważnia pewne osoby 
do przypuszczenia, ze jest możebnem 
zbliżenie się Francji do Prus — to je
dnak nie znajduje u nas wiary, już cho
ciażby z tego powodu, iż dzisipjtzy 
przywódca Francji, jak to praed kilku 
dniami mówiliśmy, z podpisaniem poko
ju musi zejść z widowni politycznej, 
rządy jego staną się memożebnemi.

w nich zawarta mogła przejść w osłonie 
do naszych czasów, jako owo według jednej 
gadki zamarzło słowo, które od słońca dopie
ro odtajalo.

Światło dopiero i ciepło, czyli oświata 
i miłość zdolne jest odżywić słowo zamurzłe.

Gdy samo światło uczonycn nie wyja
śniło znaczenia, gadek, gdy je odtrąciło dla 
gawiedzi bab przędzącycL kądziel, Karol 
Baliński dłngo się nad nimi Lastanawiał, 
a nie tylko umysłem, ale coraz więcej ser
cem i wiarą rozpatrywać je począł

Słuchając gadki o dwóch braciach mą
drych a trzecim głupim ratujących od śmier
ci matkę, a przejęty na wskróś nieszczęścia
mi krajn począł ją stosować do losów te
raźniejszej Polski, i trafił szczęśliwie, bez 
wszelkiego naciągania na rozwiązanie, że 
dla wyratowania ojczyzny sama nauk: i 
sztuka nie wystarczy, że przedewszystkiem 
potrzebna jest wiara w sprawę, nadzieja, i 
bezwzględne poświęcenie.

Teraz rozumiemy, że ten brat trzeci, 
najmłodszy albo głupi jest takim tylko we
dług pojęć światowych, że jego trzymanie 
się zawsze ogniska domowego, że jego skro 
mność, jego pokora, nzdalnia go do naj więK- 
szych przedsięwzięć, do zwalczenia najsil
niejszych przeszkód i do dopięcia najtrudniej
szych celów. Tak on jest daleki od pyeby, 
*am nie wie o sweiii uzdolnieniu i o swojej 
mocy Idzie d i celu dla obowiązku świętego, 
a spełniwszy go ogląda sam z poćsiwieuiem 
nowy a piękny ustrój ładu koło siebie.

Klncz Jo świątyni tajemnego słowa zna
leziony został, a odkryć go mógł tylko joden 
z najnieszczęśli'’ iZych ludzi, najnieszczęśiiw 
szego pokolenia. Baliński został Kopernikiem 
świata symbolicznego. Gadka ludowa, którą 
dotąd uważano za drobiazgową bez wartości 
cząstkę literatury ludowej, stanie się słońcem 
tego rodzaju piśmiennictwa, a Ind jako wier
ny stróż obyczajów i zabytków starej wie
dzy, będzie uszanowany za przechowanie 
tego rudzajn podań

Dingą gałęzią gadek gą tak zwane w 
klasyfikacji przez literatów legendy.

Każda legenda zawiera podanie o poku- 
tająeym zbrodniarza, o jakimkolwiek świę
tym, albo o samym Bogu.

Sądzono u nas i dotąd się ten ^ąd u- 
trzymuje, że legendy są utworami z czasów 
chrześciańskicb, przyniesionemi do nas od 
czasu Piastów z Rzymu lub Jerozolimy, lecz 
przeciw takiemu twierdzeniu wystąpił uczony 
Aleksander ChoJżko, przytaczając ustępy z 
księgi indyjskiej Rig-Veda.

Natrafiał on w bajkach starożytnych na 
określenia tycn samych czynów i codów, ja 
kie tworzą nasze legondy i wiełom z nicL 
pomimo wprowadzenia nowych osób, nowej 
formy modłów i pokuty, przyzuał dawniejsze 
pochodzenie.

Niektórych legend nawet nietylko treść 
ale i formę modłów i pokuty uznaje pomimo 
cechy katolicko-chrześciańskiej za dawniej
sze. W powieści np. o pokutalącym Madeju, 
opowiada się, że klęczał ten zbójca n pałki 
wbitej w ziemię, która wyrosła w piękną 
jabłoń i tyle owoców zrodziła, ile on lndzi 
pozabijał, odbywał on zaś tę pokutę po n- 
czynionej spowiedzi. Otóż tę n°wet formę 
skrucuy uznaje nasz profesoi z College de 
Francie za niezmienioną, zauważywszy, że 
spowiedź eicha praktykowaną jnż była u 
buddystów na sześć r leków przed erą chrze- 
ściańską.

Wsłuchiwanie się w treść legend, i ze
stawienie iek z pozostałymi pogańskiemi o- 
brzędami religijnemi przekonywa nas o je 
dnym, nieprzerwanym rozwoju od kolebki 
aż do dn. naszych ducha nas jego.

Wjźsze istoty, dobre i złe, są wcielo- 
ncud duchami na ziemi Świeci pańscy we- 
Jłng pojęcia Indu byli juź świętymi przed 
przyjściem, albo nosili cechy świętości przy
chodząc nń wiat. Nosili oni naturę ludzką 
jukby tylko dobrowolnie, dla dania Drzykła- 
da żyeia i pomocy rodzajowi ludzsiemu

Bóg t a k ż e  podróżował po ziemi, odwie 
dzając wioski a szczególniej biednych, nio
sąc wszędzie pomoc i pociechę, a ten Bóg 
iest zawsze staruszkiem z białą urodą. Po
jęcie to aznajc Aleksander Chodźko jako 
pochodzące z ewangelii, ale cudowuosć jaką

się o tacza, wyprowadza z pojęć poganskieh 
Słow iu i indjan.

Opowiadanie legend u luau, dzieje się 
tyłka w chwilach religijnego nastroju ancha. 
Słuchacie przejęci są wówczas czcią dla 
najwyższego i dla swiętyeb bohateiów. W 
tyeb chwilach rozrzewniają się niezmiernie, 
roznąmiętywają swr ezyny, porównywają jp 
do czynów legendowych, sprostowanie też 
nie jednego biędn i popiawa życia nie je
dnego człowieka od tych chwil słnenania 
się liczy.

W nich wybija się najhardziej oznaka 
asposobienia religvne6 9 łńdn; usposobienia 
rodowego, odw lekowego, wrodzonegu że tak 
powiem.

Stopień tego uastroju idei wcielonej w 
formy obrzędów i postaci. jSst piękną ska- 
zówką plemienną żywotności ludp Niewia
domo ile form w wie-z" swej lud nasz prze
szedł, alt w treści, w dogmacie wiara jego 
była niezmienną i jest po dziś dzień ttKą 
jal. była dawniej.

Legenda o iw .  Halinie.
Św ięta  b y ła ,  św ’ęta H a lin a ,
Szukająca św iętego syna 
I najpotś *ła z ie loną łączkę  
A na tej' łączce troje żydowie.

— W yście żydow ie, B oga-ście męczyli?"— 
~  Oj nie my, nie my, rta-Ł. tam b y li,“ —

— WidziLZ ty Balinu wysoką gorę 
A na tej górze klasztor rundują - 
A w tym klasztorze trzy grooy stoją :
W pierwszym  grobie Par Jezus leży,
A w drugim grobie Macka Najśw iętsza  
A w trzecim  grobie iw . Jan klęczy

Przed Panem  Jezusem  organy gra ą 
Przed M ataą Najświętszą św iece się p a lą  
Przed św iętym  Janem  Iilija kw itn ie ,
A z tej lil i i  p t a s z e k  w y l a t a .
Nie jest co ptaer.ok, tylac syn Bózy.
Co się narodził na ten  św iat Boży.

(C. d. n.)



' “UłpóJ zaś Francuzki, mający stanowić
o losie swoim, który dla ocalenia 

swobody wewnętrznej przyjmuje ciężkie 
warunki najezdcy, aby tern me dać mu 
możności do układów z ekscesarzem, 
nie może kojarzyć się z rządem, który 
reprezentuje absolutyzm i dąży do u- 
trzymania w dz isiejszej społeczności za
starzałych zasad zapożyczonych z odle
głej starożytności. Zbliżenie się wyni
szczonej Francji do caratu odbiera jej 
blask, który dotąd przyciągał do niej 
ludy, pragnące rozwoiu bezustannego 
swobody.

Przebieg wojny francuzko-pruskiej 
wykazał dokładnie, jakie jest względem 
Francji istotne usposobienie Mockwy. 
Mieliśmy wiele sposobności przekonać 
się, iż car dawał najezdcy Francji bez
ustanne dowody stałej dla niego przy
jaźni. M obkw&, jak to pisma moskiew
skie głosiły, ułatwiła Prusakom jody nie 
owe błyszczące zwycięztwo. Jej to jest 
winien JBismark, iż Francja pozostała 
bez sprzymierzeńców, jej to zaręczenie 
iż w razie poruszenia się Polakow lub 
wystąpienia Austrji przybieży z zbrojną 
interwencją, pozwoliło Prusakom bez
piecznie całą załogę wojskową wypro
wadzić z kraju, ozemu zawdzięczając 
Moltkie, miał kilkakroć tysięcy żołnie
rzy więcej do swego rozporządzenia. 
Bez tych nie byłoby Sedanu ani klęsk 
następnych. Swą zbrojną neutralnością 
Moskwa większą wyświadczyła usługę 
najezdcy, jak czynnem poparciem przez 
wysłanie w pomoc swej armii. Nie za
pierają się też pisma pruskie, iż Mo
skwa zasłużyła sobie na wdzięczność 
Prusaków.

Car serdecznie sprzyjał Prusom, 
gorączkowo pragnął upadku Francji, bo 
zwycięztwo jej uważał za szkodliwe 
dla interesów swego s a m o d z i e r ż a 
w i a ,  gdy więc dowiedział się o osta
tecznym tryumfie swego kuzynka, któ
remu poddał się Paryż, nic dziwnego, 
jeżeli z dzikim szałem wniósł przy o- 
biedzie toast na korzyść Prusaków.

Francja więc zdaniem naszem dba
jąc o swe dobro, jak dawniej tak i obe
cnie stać względem Moskwy będzie na 
stanowisku biegunowej sprzeczności.

Na wschodzie krzyżują się doty
kalnie intereua Francji z interesami Mo
skwy, a to nie może również posłużyć 
do rozbudzenia przyjaznego usposobie
nia między temi państwami

Przed wojną Francja stanowczy 
wywierała wpływ na sprawy Wschodu, 
wszystkie machinacje Moskwy znajdo
wały silne przeszkody w przezorności 
Francuzów. Wojna dzisiejsza zmieniła 
zupełnie tameczny stan rzeczy. Klę
ska Francuzów oderwała ich baczność 
na sprawy zewnętrzne, zręcznie więc 
tę okoliczność Moskwa wyeksploatowa
ła. I gdy Austrja zarówno w sprawach 
Wschodu zainteresowana ze zwykłem 
sobie lenistwem niemi się zajmowała, 
to książę Gorczakow przez swych ajen
tów podkopał wpływy dawne innych 
mocarstw, a Moskwie stanowczą zape
wnił przewagę.

Nie sądzimy, aby Francja miała 
zrzec się na przyszłość opieki nad kwe- 
stją wschodnią, to bowmm byłoby dla 
niej z wielką szkodą, a więc niewąt
pliwie usiłować będzie na nowo odzy
skać utracone stanowisko. W tern zaś 
Polacy mogą jej być najwięcej pomo
cnymi, oni to z własnego interesu ba
cznie śledzili knowania w fełowiaó- 
szczjźnie Moskwy, starali się je para
liżować, dziś więc mogą jedynie nawet 
pozyskać dla Francji przewagę jej na 
Wschodzie nad Moskwą.

Jak więc wczoraj wykazaliśmy, 
iż w PrusacL Francja i Polska ma 
wspólnego nieprzyjaciela, a ztąd konio- 
cznosć nakazuje łączyć się dla praco
wania nad jego pokonanym, tak obe
cnie widzimy, iż wspólny również in
teres działania przeciw Moskwie łączy 
P o l s k ę  Z a c h o d u  z „ F r a n c j ą  
P ó ł n o c y " .  Jeżeli więc odda w na ist
nieje przyjaźń narodu francuskiego z 
polskim, to dziś o wiele więcej wzmódz 
się musi z tytułu wspólnych nieprzy
jaciół.

Myśli nasze o stosunku Polski do 
Francji w chwili czyi-ionyeh u nas za
biegów pruskich, czujemy się w powin- 
uości podnosić w przekonaniu tem, iż 
nie pozostaną bez rozbioru ze strony 
Francuzów, sądzimy zwłaszcza, iż 
„La Gironde4, która jest dla „ Gazety“ 
naszej bardzo łaskawą, nad niemi kie
dyś zastanowić się zechce.

Przegląd polityczny.
(Z'rwieczomego dodatku, wydanego dla 

■prenumerantów nuejscowych i  tych zamiejsco
wych , którzy opłacili koszta dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej:

Przypominamy, łe  dziś o godzinie w 
pół do 8mej wieczorem rozpoczyna się dal
szy ciąg posiedzenia Towarzystwa Opieki 
narodowej.

Dotycząca komiBja Zgromadzenia naro
dowego w Boi deanx skonstatowała dotychczas 
z przedłożonych rachunków już więcej jak 
trzy miliaray wydatków ze strony Francji 
na koszta prowadzenia wojny. Ogólnie twier
dzą, że znajdzie się i czwarty miliard. Do
dawszy do tego pięć miliardów kontrybucji, 
którą potrzeba teraz zapłacić Niemcom, parę 
miliardów zapłaconych już kontrybuc/j lokal
nych, parę miliardów starych długów i dwa 
miliardy zwyczajnych wydatków corocznych 
na utrzymanie państwa — co wozystko po
trzeba nmorzyć podatkami, okaże się, że to 
djablo kosztowna rzecz być w dzisiejszych 
czasach Francuzem.

Pzez czas wojny parę razy ogłaszano 
moratorjam na zapadłe weksle. Ostatnie mo- 
ratorjum oznaczono do 12. marca, a że, jak 
się zdaje, bardzo znaczna część dłużników 
nie będzie w stanie nmorzyć należ/tości i 
w tym terminie, więc ma być w Zgromadze
niu narodowem przedłożony wnieoek do u- 
stawy, regulującej tę sprawę.

W Zgromadzeniu narodowem agituje się 
wniosek o przeniesienie stolicy Francji z 
Paryża dc innego jakiego miasta. Wniosek 
liczy już około 250 podpisów, głównie depu
towanych z południowej Francji. Zdaje się, 
że zapadnie uchwała, aby władze centralne 
miały swe siedlisko po za Paryżem tak dłu
go. dokąd stolicy nie opuszczą Prusacy cał
kowicie, co, jak się zdaje, tak prędko nie 
nastąpi.

Rochefort i h iJ b bizoin cheieli zrobić 
wycieczkę do Paryża, ale ich Niemcy tam 
nie dopuścili. Nie mieli więc innej rady jak 
cichaczem powrócić do Bordeanz, i głoszą 
teraz; że to tylko była plotka dziennikarska, 
jakoby oni jeździli do Paryża.

Keratry ma wydać historję rządu obro
ny narodowej.

Zamierzone przez obecny rząd rzeczy - 
pospolitej francuzkiej reformy administracyj
ne należy rozumieć w ten sposób, że cała 
organizacja machiny państwowej ma być zna 
cznie uproszczoną, potworzone w wieluiej 
liczbie przez Napoleona sinekury mają być 
zwinięte, liczba urzędników będzie znacznie 
zmniejszoną, a natomiast do pozostałych po
sad będą przywiązane wysokie pensje.

Francuzki minister spraw wewnętrznych 
wydał obwieszczenie, znoszące tytuły „eks
celencji" dla ministrów. -

Przyjaciele książąt Orleańskich czynią 
wszelkie usiłowania, aby skłonić ich do o- 
paBzczenia terytorjum francuskiego.

Hr. Paryża w piśmie podanem przez 
Gaz. de France, mówi: Co s>ę stanie we Francji 
z ramienia jej reprezentantów, dobrze się 
stanie — wszystko poza tem byłoby zawcze- 
sne, lnb bezowocne. Nie mam zamiarów oso
bistej ambicji, będę lojalnie pracować Lid 
załatwieniem, któreby jak najprędzej dało 
Francji, tak bardzo jej potrzebny stały, ho
norowy rząd. Idea stypulowai-ia abdykacji 
jest nieprzypnszczalną, musimy ją odpychać. 
Trzeba być stałym tylko w kwestjach za 
sad, nie w osobistych.

Jnles Favre wystosował następujące pi
smo do członków dawnego rządn i do tych, 
członków dawnego gabinetu, którzy do no
wego nie należą:

„Drodzy moi przyjaciele! Zauważycie 
zapewne, że zbyt późne zwracam się do was. 
Lecz z góry usprawiedliwicie mnie, zwła
szcza, że i bez objawów z mej strony do
myślacie się całej przyjaźni i uznania, jaką 
dla was żywię. Nie potrzeba nam było tych 
doświadczeń, aby się nawzajem o sobie prze
konać, niemniej są one nader wyrażnem po
twierdzeniem naszych wzajemnych ucznć. 
Walczyliśmy z sobą i cierpieliśmy, wspiera
ni zawsze naszą gorącą miłością ojczyzny7 i 
naszem wspólnem przywiązaniem. Byłbym 
pragnął, żebyśmy byli wszyscy przy prze
mianie, która się dokonuje, pozostali z ró 
wnemi tytułami w służbie rzeczypospolitej i 
potrzeba było kategoryczniej konieczności 
do przyzwolenia z mej strony na zmiany. 
Mimo to związek pozostaje nierozerwanyra. 
Przyjaciel nasz Ferry okazał się laksamo, 
jak zawsze, pełen miłości i bezinteresowny, 
nic się więc między nami nie zmieni i co- 
bądż się sunie, zawBze nas łączyć będzie 
ścisła przyjaźń i stała wula, żeby w kraju 
naszym prawdziwie wolny rząd ustalić.4

Do Berlina donoszą z W ersalu: „Wedle 
wiarogodnycb doniesień w rokowaniach po
kojowych stanowi główną trudność kwestja 
p łsiadaDia Metzn Thiers i Favre odmawiali 
stanowczo odstąpienia tej fortecy, odwołując 
się na to, że nieda się to przeprowadzić w 
Zgromadzenia narodowem. W końcu zdawa
ło się jakoby Bismark skłaniał się do wy
rzeczenia się Metzn, jednakże stawiał za wa
runek, aby zniesiono nietylko fortylikacje 
Metza, ale i Paryża. To odrz, cono. . Druga 
trudność miała charakter handlowo-ekonomi
czny. Bismark żądał mianowicie, aby Fran
cja stała otworem dla niemieckiego przemy
słu bawełnianego, gdy Thiers starał się ko
niecznie utrzymać cło graniczne dla towa
rów bawełuianych przywożonych do Francji 
z Niemiec."

Fort Mont Valerien pozostanie w ręku 
Niemców dokąd nie zostanie wypłaconą cała 
kontryhucja wojenna. Donosi o tem wedle 
listów paryzkieb Journal de Bordeaux.

7a Prasami obchodzi się rząd angielski 
bardzo pokornie, i każda obelga doznana od 
Niemców ■— mówiąe słowami Gladstona 
„przyczynia się do tego, aby umocnić dobre 
stosunki obn państw." Inaczej zachowuje 
się gabinet Wielkiej Brytanii w obec maleń
kiej Grecji. Oto donoszą z Aten, że tamtej
szy poseł angielski, lord Erskin wręczył rzą
dowi greckiemu bardzo energiczną notę, do
magającą się wznowienia śledztwa przeciw 
owym rozbójnikom, co przed rokiem podo- 
bnoś po turbo w li jakiegoś włóczącego się 
po górach greckich turystę angielskiego.

Sekretarz ambasady hiszpańskiej w Bor 
deanx wysłany został przez Olozagę do Pa
ry ża w jakiejś misji politycznej.

Porta nietylko, że jedna z pierwszych 
nznała nowy rząd rzeczypospolitej franenz- 
kiej, ale zleciła także posłowi swojemu we 
Francji, Dżemilowi baszy, aby wyraził Thier- 
sowi najserdeczniejsze życzenia.

Młoda kiólowa hiszpańska przychodzi 
Bzybko do zdrowia, i jedzie już dalej do Ma
drytu — choroba napadła ją bowiem w 
drodze.

Francja
Ostatnie telegramy wczorajsze przynsio- 

sły nam wiadomość o podpisania prełimina- 
rjów pokojowych. Znając skład Zgromadze
nia narodowego w Bordeanx, i wiedząc, że 
opozycja, która sprzeciwiać się będzie ustęp 
stwom terytorjalnym, znajdzie się w bardzo 
małej mniejszości, można już uważać pokój 
jako zawarty. Spodziewać się zapewne nale
ży jeszcze wieln scen burzliwych na posie
dzeniach Zgromadzenia, ale sceny te nie wy
wrą zapewne już żadnego wpływu na osta
teczny rezultat rokowań. W tej też nadziei 
bliskiego pokojn, zawieszamy naszą rubrykę 
kroniki wojennej.

Praktyczny rozum Thiersa staje się dziś 
istotnym Kierownikiem polityki francuskiej. 
Jest to polityka egoizmu, polityka wręcz prze
ciwna dawnej polityce francuskiej, która z 
narodu robiła pierwszego wojownika cywili
zacji i swobody. Ale jeśli zgodzimy się na to, 
że Francja dziś niezdolna już obronić się od 
najeźdźców, że dalsze prowadzenie wojny 
pomnożyłoby tylko jej klęski, to w takim ra 
zie musimy zgodzić się na to, że istotnie o- 
wa polityka egoizmu na pewien czas, rozu
mie jest, jest jedynem dla Francji lekarstwem. 
Obliczyć wszystkie swoje choroby i niedosta
tki, i zająć się wyłącznie ich naprawą, za
jąć się wyłącznie wytwarzaniem siły wewnę
trznej, skorzystać z nanki, jaką przyniosła 
wojna, i zmierzywszy całą wyższość nieprzy
jaciela tak pod wględem wojennym, jak i 
innemi, zająć się dorównaniem sił swoich do 
skali nieprzyjacielskiej, program taki wydaje 
się nam niezbędnym dla narodn, który byt 
zagrożony ebee ratować.

Jednym z objawów tej polityki, jest za
prowadzenie przymusowego wychowania 
Francuzi spostrzegli to dobrze, że jednym z 
warunków wyższości Prusaków nad Francu
zami, jest oświata. Zajęto się jnż zatem we 
Francji wprowadzeuiem przymusowej oświa
ty. Następującą proklamację rozlepiono na 
morach Paryża w 3 okięgn:

„Merowie i adjnnkci, na przedłożenie ko 
misji szkolnej -.

„Na mocy prawa z 10. lipca 1837 o a- 
trybncjach merów, a mianowicie artykułów 
9, 10, 11 i artykułów 3, 4 tyt. XI prawa 
16.—24. sierpnia 1790.

„Zważywszy, że ciemnota jest szkodliwą 
wszystkim obywatelom, że należy zabezpie
czyć przyszłość dzieci od niedbalstwa tych, 
którzy są obowiązani wychowywać je, i po
wołać irb do wykonania prawa;

postanaw iają :
Art. I. Nanka jest obowiązkiem dla dzie

ci obojga płci, zamieszkałych w okręgu (ar- 
rondissement). Nabywaną być może w szko
łach publicznych, w szkołach prywatnych, w 
szkołach początkowych dla dzieci (ócoles 
d' adaltes) i w sferze rodzinnej.

Art. 2. Staraniem komiBji i biura szkol
nego ma być sporządzony spis dzieci od 6 
do 13 lat, uczęszczających lub nienczęszcza- 
jących do szkół.

Art. 3. Kodziee, którzy nie posyłają swo
ich dzieci do szkoły, powinni przed komisją 
złożyć dowody, że w domu kształcą swoje 
dzieci.

Art. 4. Imiona tych, którzyby zanied
bywali pełnić obowiązki swoje, jako rodzice, 
opiekani itp. oznaczone art. 203, 390, 96, 
852, 1409, 1448 kodeksu cywilnego przy
bite będą u drzwi merostwa i podane do 
wiadomości wyborcom.

Art. 5. Pu trzech daremnych ostrzeże
niach komisji, met i sędzia pokoju zastosu
ją art 1771 kodeksu karnego do tych, któ
rzy nie nczyuią zadość przepisom niniejsze
go dekretu.

Art. 6. Rodzice, opiekani i panowie 
(patrona) powinni złożyć dowody, że powie 
rzone im dzieci, mające wyżej lat 13 przez 
cały czas uczenia się rzem iosła kształcą, się 
naukowo, lnb uczęszczają do szkoły, poświę
cając uh to przynajmniej 2 godziny dziennie 
(art. 10. prawa z 4. marca 1851).

Art. 7. Dzieci, które nie będą uczęszczały 
do żadnej szkoły, i których rodzice uczyć 
nie będą, zapisane zostaną do rejestrów 
szkoły, którą sobie rodzice wezwani do tego 
obiorą.

Art. 8. Naczelnicy szkół co tygodnia 
przedstawiać mają merowi lisię uczniów, 
którzy nie przychodzą do szkoły bez waż
nych powodów.

Art. 9. Gwardja narodowe ma specjalny 
obowiązek cznwania. ażeby dzieci w wieku 
szkolnym w godzinach klassy nie wałęsały 
się lnb bawiły na ulicy.

An. 10. Każde dziecię wałęsające się 
po ulicy odprowad onem będzie do ro
dziców, opiekunów lnb pryncypałów swoich, 
a w razie powtórzenia się włóczęg: do me
rostwa, dokąd zostanie aż się przekonają o 
jego pilności w szkole.

Art. 11. Codziennie inspektor lub inspe
ktorka, mający specjalną misję pod tym 
względem i opatrzeni specjalną kartą wyda
ną z merostwa, winni są dozorować w ka
żdym ąuartier okręgu i odprowadzić do szko
ły albo do rodziców dzieci, któreby nie n- 
częszczały do szkoły, albo się oddalały ztam- 
tą 1 bez pozwolenia nauczyciela lub nauczy
cielki Inspektor taki albo inspektorka dowie 
się od rodziców o powodach nienczęgzczauia 
do szkoły ich dzieci. Starać się będzie skło
nić rodziców, ażeby posyłali dzieci swoje do 
szkoły, zanim otrzymają urzędowe ostrze
żenie.

Ari. 12. Przedsięwzięte będą starania 
pod względem odziania i karmienia dzieci, 
które nie mogą uczęszczać do szkół publi
cznych z maku odzieży lnb poka-mu.

Art. 13. Szkoły publiczne świeckie są 
zupełnie bezpłatne. Potrzeby szkolne wyda 
wnne będą bezpłatnie wszystkim dzieciom, 
które nie są w stanie ich kupić.

Art. 14. Przoz uszanowanie dta po- 
wEzechnej swobody sumienia nie będzie ża 
dnej nauki religijnej aui w ozkołaćh ani w 
publicznych ochronkach świeckich

M er: Bonualet.
Adjnnkt: Mu rat

G. Francolin, prezydent Towarzystwa 
szkolnego, Augnst Lur-het, Archambault, De- 
may, Freminesu, Collinean, Konne, Lćvy, 
AlvaitS, Bar,aDd, Rocąnain, Servant, Gail- 
lard, Ferrel, Hudelo; panie Marchef Girard, 
Lienard, Lacecilla i Neuilly Lieutier. „

Paryż, 15. stycznia 1871.
O krzątaniu Bię lewicy, Le Rappel otrzy

muje następujące informacje z Bordeanx :
„Lewica radykalna postanowiła zgroma

dzać się co wieczór o pół do dziewiątej w 
osobnem miesnKaniu, ażeby przygotować 
wnioski, które mają być wniesionemi wspól
nie przez wszystkich przedstawicieli demo
kracji.

„Na posiedzenia 15. lutego ukonstytuo
wano ostatecznie swoje biuro:

„Prezydent: Wiktor Hugo.
„Wice piezydem i : Louis Blanc i Schoel-

cher
„Sekretarze: Charles Flouąnet i Brisson.
„Skarbnik: Clemenceau.
„Na tem samem posiedzenia zawotowała 

lewica adres do przedstawicieli Alzacji i Lo
taryngii. Ów manifest, zredagowany przez 
Brisson w imienin zgromadzenia lewicy, stwier
dza konieczność utrzymania za jakąkolwiek 
cenę terytorjum, i odmawia Zgromadzenia 
narodowemu prawa wydawać nieprzyjaciele 
wi ludność, która tak bohatersko dowiodła, 
że chce zostać francuzką.

„Na wniosek Lonis Blanek postanowiono 
posłać list zbiorowy Garibaldemn, protestu
jący przeciw trudnej do nazwania obrazie, 
wyrządzonej mn przez większość reakcyjną, 
która mn odmówiła głosu. Louis Blanc 
podjął się napisać ów list który mają prze
siać potem na Kaprerę.

„Zgromadzenie lewicy radykalnej liczy 
około pięćdziesięciu członków, między który
mi zauważyliśmy obywateli: jo igneam , Al- 
ph; nse, Gent, Locroy, Alfred Naąuet, Ponja 
dc, Tolain, Malon, Farey, Scheurer-Kestner, 
Elzear, Pin, Martin Bernard, Greppo, Lang- 
lois, Rane, Tirard, Milliere, Noel, Parfiait i 
t. d. Można się spodziewać, że whrótes 
liczba członków lewicy radykalnej wzrośnie 
do 100, ponieważ pewna liczba demokratów 
należących do klnbn, któremu przewodniczy 
Jnles Simon, okazała chęć przejścia do rady
kalnej lewicy."

Paris Journal pisze: „Jeżeli pokój zo
stanie zawarty, lewica Zgromadzeni i narodo
wego ma. wystosować do króla Wilhelma żą
danie, ażeby oddał Francji zwyciężonego pod 
Sedan, od którego jako od głównodowodzą
cego wymagać mają ua drodze sądowej zda
nia sprawy z jego postępowania. Petycja 
ma być przedstaw iono prz»z pp. LouU Blanc. 
Viktora Hugo i Henryka Rochefort, do któ
rych ma się przyłączyć około 150 przedsta
wicieli ludn."

Paris Journal pisze także, że Thiers nie 
myśli wcale przenieść rządn i Izby do Pa
ryża WerBal podobno ma być tem szczęśli- 
wem miastem, które zgromadzi w sobie 
przedstawicieli narodu.

Artykuł paryzkiej La Presse o wojstn 
niemieckiem, jeśli zasługuje na czyjąkolwiek 
Łądż uwagę, to z pewnością najwięcej na u- 
wagę Polaka. Z tej przj czyny zamieszczamy 
go w całości:

„Zaiste nikt nas posądzić nie może o 
miłosc dla Prusaków. Od samego początku 
tych śmiertelnych zapasów, w objęciach któ
rych kraj nasz nieszczęśliwy kona i uoada, 
La Presse nie zmieniła przekonania. Zawsze 
będąc gorącą orędowniczką honoru i zbawie
nia Francji, i ciągle wzywając do wytrwania 
w watce, La Presse p: została zawsze na 
wskróś francuzką i patrjotyczną; pairjoty- 
czną aż do szowinizmu nawet (słowo to tutaj 
wcale nic nie ma dla nas przykrego).

„Nikt więc nas o złe nie pomówi, jeśli 
dziś na widok taktów niezbitych, z piersi 
naszej wyrwie się okrzyk zdumńnia i admi 
racji. Jakkolwiek jest wielką nasza niena
wiść i jakkolwiek głęboką przepaść, w jaką 
zostaliśmy pogrążeni, nieprzyjaciel nasz je
dnak zmusza nas tą razą uderzyć czułem 
przed cudowną i nie do uwierzenia wytrwałą 
Dilnością, z jaką w swych żołnierzach wciąż 
zaszczepić i utrzymać się strra  najsurowszy 
rygor wraz z zamiłowaniem do ciągłej pracy, 
które to tylko cnoty stanowiły i stano
wią ich jedyną, p r a wd z i ą  i główną wyższość 
nad nami.

„I rzeczywiście, każdy z nas, któremu 
tak jak nam, udało się wychylić po za wały 
i widzieć armię niemiecką, zgodzi się z tem 
najznpełniej. Cóż za żołnierz, co za armia!

„Niesłychane zwycięztwa zdumiewające 
i ciągle ich powodzenia ani ich npoiły, ani 
zniewiościly. Chociaż są panami Paryża, 
panami naszych fortec i naszych armij, pa
nami trzeciej części Francji; chociaż trzy
mają pod swym kluczem całą armię paryzką 
i mogą nam dyktować warunki pokojn, jakie 
się im tylko żywnie podoba, Prusacy jednak 
ani na minutę nie zmienili surowego swego 
i praeowitego trybu życia. Pracują oni ciągle 
beż wytchnienia i przestanie ; dla nich — 
nic się nie zmieniło.

„Co dzień się musztrc ą ,  i codziuń się 
ćwiczą, co dzień się uczą i co dzień dosko
nalą. Marsze dla wprayry, parady, strzelania 
do cela, tak samo jak codzienne spełnianie 
najdrobniejszych i na pozor najmniej ważnych 
obowiązków służby, zajmują ich bez ustanku, 
tak jakby nic się nie stało, jak by wojna 
trwała bez przerwy.

„Odebrane nam karabiny, natychmiast 
oczyścili jak najpiękniej, ponumerowali j“ 
najporządniej, zapakowali jak najstaranniej, i 
już karabiny te lecą do Niemiec.

„W miarę jak zdawaliśmy im naszą 
artylerję, każde działo było jak najskrupu 
latniej wypróbowane, tak samo jak  wypró

bowany i opatrzony każdy lawet, i cała ta
ogromna moc 8przętów artylerzyckica, wy
wiezioną jnż za Ren została, tak samo jak 
wy wiezionemi zostały nasze rynsztunki, naezi 
armie, nasze skarby, nasze w s z y s t k o .

„A pomimo tych ciągłych, że tak po
wiemy dodatkowych Zojąć żołnierskich, jakie 
każdy z nich musi spełnić, słnżba obozowa 
idzie jak najregularniej; oddziały idą za od
działami, pułki świeże zmieniają znużone, 
służba forpocztowa najściślej jest przestrze
ganą, wszystko się odbywa jak w zegarku, 
i ta armia pełna zwycięztw jak żadna, nie 
miała dotychczas a n i  j e d n e g o  dnia wypo
czynku.

„Dla wypełnienia Ink przez choroby lub 
ogień sprawionych, rekruci wciąż przybywają 
z Niemiec, i natychmiast uczą ich co trzeba 
jak najpunktualniej a spiesznie. Trzy razy 
codzień stają do apeln, musztra przed i po 
połnaniu, strzelanie do celr dnia każdego, a 
przytem zawsze dyscyplina jak najsurowsza, 
i nigdy najmniejszej litości, najmniejszego po
błażania. Żelazna dłoń Btarszego nie spoczy
wa tam ani chwili; łamie ludzi, zgniata wo
lę, i bez miłosierdzia karze najmniejsze prze
winienie.

„Idźcie, idźcie wszyscy, którzy temu me 
wierzycie; idźcie i na własne się oczy prze
konajcie, czy to wszystko nie jest prawdą, 
czy jest w tem choć cień ekzageracji!

„Idźcie i przekonajcie się s a m, a pc 
wrócicie z obozu pruskiego przerażeni i o- 
czarowani zarazem widokiem tej ciągłej, żmu
dnej pracy, tą n.ezmordowaną czynnością. 
Niech tylko wojna się na nowo zacznie, ar
mie praskie wa dwie godzin staną poć brc 
nią, i będą gotowe natychmiast rozpocząć 
kampanię na nowo i... na. nowo nas zgnieść.

„To co mówimy, myśmy to na własne 
oczy widzieli, i powracaliśmy do miasta cali 
zdumieni tym nadzwyczajnym widokiem. Ja 
kiż to przykład, i jakąż naukę dają nam 
nasi nieprzyjaciele."

K R O N I K A .
— K u r j e r e k  l w o w s k i .  Poniedział

kowe pr/.edstawienie amatorskie pod względem 
udziału publiczności, nie dopisało jakoś. Ude 
rżało mianowicie, że próżne były miejsca tań 
sze, parter i galeria, zamknięte bowiem p0 
mimo znacznie podwyższonych cen, sprzedano 
prawie wszystkie. Przyczyną było chyba późne 
rozlepieni" afiszów, spowodowane jak;?nm 
skrupułami cenzury co do komea/jki Musseta 
„Kaprys".

Dziś w teatrze odegraną będzie 5 aktowa 
kora tu ja  W . Sardou „Safanduły". W ielkie 
zmiany zaszły w obsadzeniu ról tej komedji 
od ostatniego jej przedstawienia zeszłej wiosny 
Rolę po nieboszczyku Wilkoszewsk m objął 
p. WoJański, po pannie Romanie Popielównej 
panna l eryng i t. d.

Dziennik Lwowski z dniem wczorajszym 
przestał wychodzić chwilowo, zawieszony ze 
strony policji z powodu niespodziewanego wy
powiedzenia kaucji złożonej za niego przez p j . 
Jasińskiego i Zamorskiego. Wydawnictwo 
Dzień. Lwowskiego ogłasza, że „w nadziei, iż 
przerwa ta  nie będzie długą, i że uratuje byt 
pisina, n i e c n ą  i n t r y g ą  p o d k o p a n e g o , "  
zrobiło nkład, mocą którego prenumerato rowie 
jego odbierać będą tymczasowo Dziennik Pol
ski. Jakiego to roazaju „niecna intryga" pod
kopała istnienie Dziennika Lwowskiego Wyda
wnictwo to nie wsuumiiia, a tylko redakcja 
D zien n ik a  P o lsk ieg o , usiy-zawszy, t e  mowa o 
intrydze, od siebie w lot napisała jakoby ko
mentarz owe, wzmianki, iż „powód cofnięcia 
kaucji nie mógł być politycznej natn-y, i wszel
kie wskazówki są po tema, iż szukać go Lależy 
raczej w zbliżenia się partji ultra-troratadraty- 
cznej do p. Dobrzańskiego, czy p. Dobrzańskie
go do tej partji.“ Okropny jest doprawdy ten 
p. Dobrzański! Okropny zwłaszcza dla owych 
zacnych publicystów, którzy nie mogą mu pf2e 
baczyc, że wobec praws doaiódł im oszczer
stwo. i wymierzył zasłużoną karę. Dla tego 
też ule dziwimy się wcale temu Komentarzowi 
Dziennika Polskiego do „niecnej intrygi," 
podkopać miała byt D zien n ik a  Lwowskiego. 
Konstatujemy tylko wobec opinii publicznej 
świeże oszczerstwo, przez r eaktorów Dziennika 
Polskiego rzucone na p Dobrzańskiego.

Piszą nam z m iasta : „Tartak parowy
drzewa opałowego pp. A riu a ./sa  i Heferna, 
otwierając sprzedaż drzowa, podał był do pn- 
blicznej wiadomości przez dzienniki i plakaty 
ceny tegoż drzewa. Toż samo uczynił w sty - 
czniu r. b., obniżając nieznacznie te  peny. 
Obecnie jednak, korzystając z trudności dowozu 
drzewa, podniósł ceny te  stosunkowo bardzo 
znacznie, nie uwiadomił wszakże o teru ^  
zwykły sposób publiczności, która aopierc prły  
zakupcie dowiaduje się z przedstawianych jej 
p i s a n y c h  cenników, o zaszłej na jej nieao- 
rzyść zmianie. Pozwolimy sobie więc zwrócić 
uwagę szanownego zarządu, że tym  razem nie 
wypełnił obol iązku swojego względem publi
czności, której zaufaniem dotąd się gzczycu; 
chwilowa zaś niekorzyść pobliczności, muie 
się w danym razie stać niekorzyścią zakładu".

— Mianowanie* Kanclerz konsysto- 
rjalny ksiądz Ignacy Łobcs mianowany kano
nikiem honorowvm kapituły przemyskiej rit. 
lat.

M inisterstwo skarbu mianowało polity
cznego komisarza ri“wiatowego I- klasy Wa
cława Schomka tndzież komisarzy skarbowych 
I  klasy Józefa Kapauna i Jana  Schneidera 
sekretarzam i, Komisarzy zaś skarbowych II. 
klasy : Antoniego Skaupiego, d ra  Józefa Ty
mińskiego Józefa Nartewskieg0 * Marcelego 
Albinowskiego korni larzami skarbowymi I. 
klasy.

— O wylewie r*efc odbiera Gaz. Lw.
nr.tępujące wiadomości:

Z Jarosław ia donoszą 27. luiego, że lód 
na Sanie w Radymnie ruszył przy wysokości 
7 stóp. W oda przybiera.

Z Krakowa donoszą pod tym samym 
dniem, że lód ruSzył na całej przestrzeń, od 
Niepołomic. Niebezpieczeństwo mioęło

_  Wydział szpitaliku dla dsiecj 
m i e j s k i c h  składa niniejssem serdeczną p0. t



dziękę pana Kaweckiemu, który mimo zna
cznego niedoboru z balu danego 11. lutego, a 
przeznaczonego w trzeciej części na korzyść 
szpitalika, podpisanej na rzecz tegoż szpitalika 
20 złr. w. a. na dniu dzisiejszym doręczył.

Lwów d. 26 lutego 1871.
Jadwiga Sapieżyna.

— Pan baron Rrunicki z Lu
bienia wręczył mi kwotę 25 złr. na cele 
dobroczynne. Przeznaczam z tego 15 złr. na 
rzecz emigracji polskiej we Francji, a 10 złr. 
dla p. Niewęgłowskiego. Pieniądze złożyłem 
w Administracji Gazety Narodowej

W łodzimierz Hordyński.
Przedstawienie amatorskie trzecie 

jut z rzędu w tym roku, z równem jak i poprzednie 
odbyło się powodzeniem, a pod względem sce
nicznym może nawet przewyższyło poprzednie. 
W|pierw8Zcj komedyjce Ka p r y s ,  podziwialiśmy 
lekką i wytworną grę panny M., i żałowaliśmy 
tylko, że suknia nadto obfita musiała nieco 
krępować swobodę jej rnchów. Pan B. tak w 
pierwszej sztuce jak i w „Filiżance herbaty" 
grał z wielkiem pojęciem swej roli, a pani P. 
jako jego żona w drugiej komedyjce odznaczała 
się wielką swobodą, i precyzją głosu Camon- 
flet był bardzo zabawnym, zanadto może tylko 
ruchliwym, co trochę psuło wrażenie.

Intermezzo muzyczne pozwoliło i.am usły
szeć p. Taborowskiego, którego ognisiy smyczek 
wydobywał z jednej struny całe potoki tonów. 
Hnczne oklaski witały i żegnały znakomitego 
skrzypka. W pannie M , która z p. Mullerem 
odśpiewała duet z Trubadura, poznaliśmy śpie
waczkę obdarzoną nadzwyczaj silnym a pięknym 
kootraltem, Na zakończenie przedstawienia 
ukazał się przy oświetleniu bengalskiem żywy 
allegoryezny obraz, przedstawiający Nadzieję-

— Ze świata muzycznego. Pianista 
Tausig wyjeżdża z Berlina do Włoch dla zre- 
staurowania wątłego zarowia. — Znakomity 
nasz pianista, Aleksander Zarzycki, został dy
rektorem artystycznym nowo zawiązanego To
warzystwa muzycznego w Warszawie. Do To
warzystwa tego w pierwszych dniach zawiąza
nia przystąpiło 300 członków, którzy złożyli 
kapitał w kwocie 4000 rsr. Pan Zarzycki przy
bywszy przed kilku laty do swego rodzinnego 
miasta Lwowa, doznał wielkiego zawodu, i 
bardzo chłodno był przyjmowany, dzięki kote- 
rji, która wszelkiemi siłami starała się przy
właszczyć sobie monopol muzyki we Lwowie. 
Wyjechał zatem do Warszawy, gdzie od kilku 
lat znalazł ogólne uznanie.

— Dla emigracji polskiej w Pa
ryżu złożyli w Administracji Gazety N a ro 
dow ej pp .: Ka. Da. 1 złr. MDr. A. Kaczko
wski 10 złr. Antonina Zagórska w Chylczy- 
each 2 złr. Romnald Tintowski, e. k. kom. 
straży skarb. 5 złr. Mieszkańcy gminy Ra
dymno 23 złr. 10 ct. Ogółem wpłynęło 244 
złr. 54. ct.

Dla rannych Francuzów i Po
laków pp . N. N. 1 złr. N. N. 1 złr. Paulina 
Snchaniewicz 1 złr. Alfred Pcnter 3 złr. Ka
lita 1 złr. Nieczytelnie 50 c. Szubert 30 c. Ieyk 
Hamer 20 c. Hersz Hamer 20 c JudQ Berhamer 
1 złr. Prohaska 1 złr. Izak Londner 25 c. Li 
pa Szrair 50 c- SIeviDger Ozias 40 c. Matyl
da Rittucr 50 e. Ignacy Rittner 1 *łr. Ma
chnicka 2u c. Łodzióski 1 złr. Rakowska 1 
złr. Józef Rakowski 30 c- M. Barwiński 1 zł. 
Bretholz 1 złr. J. Hersz Fink z Bołszowca
1 złr. Markus Szapira 50 c. Aba Pinełes z 
Bnrsztyna 50 c- Majer Auster 30 o. Mones 
Juna 40 c. Leib Hamer 1 zlr. Majer Landau 
rabin 1 złr Herc Podolier 60 c. Aba Szarf 
40 c. Aron Kletter 50 c. Jojna Feldbau 60 c. 
Rachel Kris 20 c. Leib Krawiec 10 c. Jos. 
Hamer 30 c. Hersz Podbajcer 20 c. Samuel 
Podh&jcer 30 c. Srulowa Weinlcs 1 złr. Mo- 
tes Weinles 50 e. Meszko Hercman 1 złr. 
Chaim Reicbman 30 c. Jan Zaleski 5 złr. 
Maramerosz 50 c. Teodor Teodorowiez z Kor- 
niowa 5 złr. 42 ct. Ka. Da. 1 złr. — Ogó
łem z poprzednio wykazanemi 1241 z łr.'82 et. 
4 dukaty i 140 franków.

(Z tej kwoty połowę, t. j. 620 złr. 91 ct.,
2 dukaty i 70 franków odsyłamy do amba
sady franenzkiej w Wiednia dla rannych 
Franeuzów, a drugą, takąż samą połowę, 
przeszlemy do polskiego Komitetu pomocy 
ńaukowej w Paryżu, na ręce kasjera tegoż 
komitetu, p Ruprechta.)

Dla feAców francuzkich po- 
Zostających w niewoli pruskiej,
pp.: Grzegerz Suchaniewicz 1 złr. E. Mort- 
kowicz 25 c. J. Zygmuntowski 25 c. Ksiądz 
Jan Biernacki 1 złr. J. Orłowski 1 złr. Mi
zerska 25 c. Teszner 25 c. Herlinger 1 złr 
Razem 5 złr. Ka. Da. 1 złr. MDr. A. Kacz
kowski 5 złr. Mieszkańcy gminy Radymna 
19 złr. — Ogółem z poprzednio wykazanemi 
269 złr. 46 ct. i 127 sztuk rozmaitei odzieży.

S p r o s t o w a n i e .  W nam. 63 Gazety 
Narodowej ogłoszone składki 3 złr., a to: 1 
*łr. dla rannych Francuzów, a 2 złr. dla jeń
ców Polaków i Francuzów złożył p. Feliks 
Zaleski, nie jak mylnie wydrukowano Za 
łuski.

Dla nczniów polskich w Zury
chu p. MDr. A. Kaczkowski 5 złr. — Ra
zem z poprzednio wykazanemi 132 złr., któ
rą to kwotę odsyłamy na ręce sekretarza 
komisji, des subside.y pour le Łleoes Polonais, 
P- Lehmanna.

Dla pozostałej rodziny po ś. p. 
Jenerale Bosaku p. Ka. Da 1 złr. Na 
Saba wie w Cyganach zebrane nadesłał p. 
Adolf Ebenberger 30 złr. Romuald Tintowski, 
*• k. komisarz straży skarbowej 5 złr. — 
Razem z poprzednio wykazanemi 78 złr.

Dla profesora G. 1H. Niewęgłow
skiego złożyli pp .: J. Dittmarsch 3 złr. 
Ra. Da. 1 złr. Towarzystwo kasynowe w Ka
łusza 50 złr. Uczniowie VII. klasy gimnaz. 
stanisławowskiego 4 złr. 70 ct. — Razem 
2 poprzednio wykazanemi 63 złr. 70 et.

— Sniatyn d. 27. lutego. W styczniu 
t- b. przywiózł pocztylion ze Sniatyna do u- 
fzędu pocztowego na stacji kolei Czerniowie- 
ckiej w Załuczu przesyłkę, którą ekspedytor 
ułożył na stole, trzy zaś worki z pieniądzmi 
Ua podłodze obok swojego krzesła. Gdy zaś 
równocześnie dwa pociągi się mijały i dwie

• city poboczna nadeszły, zabrał się do ekspe

dycji, i dopiero później spostrzegł, ie  z owych 
trzech worków jednego z 4&0 złr. brakuje. 
Podejrzenie padło na siostrę ekspedytora, k tó
ra miała stosunek miłośny z niejakim Terle
ckim, służącym na dworcu tamże, i właśnie 
tegoż dnia wydalić się miała. Została wraz z 
nim owię io n a . i oboje przyznali się do winy.

—  Stanisławów, d. 27. lutego. W roku 
przeszłym zawiązało się w Stanisławowie sto 
warzyszenie postępowych izraelitów w celu to 
rowania drogi do podniesienia oświaty i po 
siępu między współwyznawcami. Za ich stara  
niem powstała szkoła, w której do 40 chłopców 
a między tymi 12 synów ubogich rodziców, 
kosztem fundatorów utrzymywanych, nauki 
podług planu naukowego pobiera. Miło było 
posłuchać, jak  te d zia tk i przy egzaminie, który 
się odbył d. 21 t. ra. pięknie czytały i odpo
wiadały nietylko w języku niemieckim ale i w
polskim.

Pan Krakauer, kierownik tej szkoły, jako 
też i inni nauczyciele, dali dowody dobrej woli 
i szczerej pracy.

P ożąd a: ą  jest rzeczą, aby się ta  szkółka 
rozwijała, a przeto zaułkowe pokątne szkółki 
ibędnemi uczyniła, i przyczyniła się do krze
wienia oświaty między dziećmi wszystkich 
izraelitów naszego miasta, a nawet i tych, 
którzy z zastarzałych przesądów religijnych 
lub kastowych, dotychczas podobnym zakładom 
przeciwnymi się okazywali. Nie mogę imion 
tych szlachetnych mężów milczeniem pominąć, 
abym ich chociaż nie z wdzięczności za ich 
poniedone ofiary dla te j szkoły, ale dla przy
kładu innym gminom izraelskim nie podał do 
pnbncznej wiadomości. Pp. Fieund, Seiufeld, 
Kiesler, Fichrcaa, bardasz, i wieln innych po
wodowani zasadą postępu, podjęli pierwsi myśl 
przyczynienia się do ntworzenia tak pożyte
cznego zakładu na pożytek uczącej się mło
dzieży i kraju.

— Po węgiersku. Tagespresse podała 
następnjące doniesienie z P esztu : Na korzyść 
jeńców francuskich urządziła młodzież aksde- 
micka w P eszcie, w nowej sali Tow. muz. 
koncert, po którym nastąpić miał tańcujący 
wieczorek. Pierwszy numer programu koncer 
towego stanowiła pieśń L isz ta , k tórą  odśpie
wała panna Neszveda, śpiewaczka opery na
rodowej. Podczas śpiewu weszło do sali kilka 
dam, które się spóźniły, przezco słuchacze doznali 
niemiłej przeszkody. Panna Neszveda ukoń
czyła swój śpiew, poczem nastąpił epizod, 
który chociaż nie ogłoszony w programie o 
wiele większe sprawił wrażenie jak  wszelkie 
inne produkcje. Wszakże bohaterem owego 
nieprzewidzianego epizodu, nie był nikt inny 
tylko Franciszek L is z t , który zajmował jedno 
z pierwszych miejsc w gronie słuchaczy, i po 
ukończenin śpiewu powstał z miejsca i zwró 
ciwszy się kn publiczności podniesionym prze
mówił głosem: Czyż sądzicie, żeśeie w karcz
mie? Potem z majestatyczną powagą tak do 
zdziwionej prz-.mówił śpiewaczki : Pani, nie-
at08ownem zachowaniem się publiczności zo
stałaś prze6zkodzouą w twym śpiew ie, pros/ę 
więc o powtórne odśpiewanie mej pieśni. 
A posłuszna wezwania mistrza śpiewaczka 
powtarza pieśń. Młodzież akademicka wybucha 
głośnem E l  j e n !  reszta zaś publiczności — 
milczy. Pani Janina jak  wiadomo jedna z naj 
większych wielbicielek L isz ta , w bokśnem o- 
burzeniu opuszcza salę.

— Sen pod śniegiem. Mosk. Wied. 
donos/ą, że jadąc szossą razańską, włościauin 
gub Moskiewskiej pow. Bronuickiego, Maksym 
Tymofiejew, zbłąkał się z drogi, i całkiem z 
sił wyczerpany zasnął przy saniach w śniegu. 
Żona znalazła go na czwarty dzień śpiącego, 
na poły zasypanego śniegiem, i rozbudziła 
płaczem, kiedy sądziła, że już nie żyje. Konia 
jednakże przy nim nie znaleziono; prawdopo 
dobnie dostał inoego pana w złodzieju. Z po
wodu tego wypadku, dziennik rzeczony przy
pomina inne przed kilku laty  zdarzenie, k ie 
dy pewien włościanin gnbernii K iłuskicj czy 
też Tulskiej, po 11 dniach spania w śniegu 
następnie wrócił do życia.

Proces o podpalenie oraz o o 
szczersi wo wraz z oszustwem. (Dok.)

Zeznania Dawida Neca, Sznejdera i Fren 
kia, jak widzieliśmy z poprzedniego, miały ua 
celu rzucić podejrzenie na starego Hery sza, ja 
koby on był Wspólnikiem zbrodni Antoniego 
Szupra, lecz każdy, po biiższem się zastano 
wieniu przyznać musi, iż pozbawione były one 
gruntownej podstiwy. Bo jeśliby prawdą było 
naprzykład otrucie Łuki przez Abrahama Fe- 
derbusza, to czyzby rzecz taka nie narobiła 
w swym czasie hałasu, zwłaszcza, gdy niena 
wiść pilnie śledziła każdy krok przeciwników? 
Brrysz Federbusz wszystkiemi siłami chciał 
złożyć winę podpalenia na Rosenbergów i Dy- 
kierów, nic więc dziwnego, że Rosenbergowie 
i Dykierzy, wspólnie z Necem i innymi wro
gami Bery sza starali się wszystko na niego 
złożyć.

W yznać należy, że przeszłość Berysza, 
jak to świadczą liczne dokumeDta sądowe, nie 
była bez nagany. Był to człowiek niespo
kojny i zawistny. j u £ w roku 1830, będąc 
członkiem kahałn, wpadł w kolizję z tymże i

to  ~nie nader dla niegc pochlebną. Później "*To, óo mu nienawiść szeptała Były to wspólne 
zdarzały się mu z jednostkami nieraz rzeczy plotki i nic więcej. Pp. Łokuciajewski Ludwik
podobne. Berysz swo.lem postępowaniem oba- i Emil Karcz, urzędnicv filii peszteńskiego
rzył mnóstwo ludzi; siedział nawet parę razy j Towarzystwa usykuracyjnego, byli najlepszymi 
w więzienia i był karany kilku miesiącami świadkami wszystkich tych nienawiści i plotek,
zamknięcia Chęć zysku, chęć zdobycia karjery i W ielkim błędem Berysza byio, że korzy- 
dla licznej swej rodziny była główną ku tema stając z plotek o Szuprze Jan tku , wciągnął go
przyczyną. W ystawiamy sobie zwykle żydów do swych projektów i namówił do pisania
zbitą falangą, której nic nie osłabia. Tak uie jest
Publiczność ani wyobraża sobie, ile w każdem na 
szem miasteczku między żydami nurtuje wza
jemnych zawiści, nienawiści i ambicji. Zapeł
nia też same p ra ^ a  namiętności rząazą mało- 
miasteczkowem, że tak powiemy, społ czeństwem 
żydowskiem, co i każdej innej warstwy narodu j na to, że na ciebie gadał iżeś ty spalił ? 
polskiego. Jeśli żydzi zdają się nam jako | py ta  pan przewodniczący, 
złączeni wspólną obojętnością ku wszystkiemu

obrony. Szuper temu zaprzecza; wyznając 
tylko, że rzeczywiście zaprosił był raz do sie
bie starego biedaka z piórem i kałamarzem, 
ale to w celu napisania „kawałka" na grunt 
dla żony, nie zaś w celn obrony.

— W ięc nie podawałeś do sądu skargi

co chrześciańskie, wspólną nakoniec chęcią 
żysku, to dla tego, że zapatrujemy się na nich 
dotąd, jak przed laty kilku, gdy pozbawieni 
praw obywatelskich, zmuszeni byli przez nss 
samych stać na uboczu osobnym zastępem, co 
nam utrudniało zajrzeć głębiej w ich dusze.

S tary  Berysz tedy, był w ciągłych za ta r
gach z połową swych współwyznawców naro’- 
ski< h i lipskich. Miasteczka rozdzieliły się na 
dwie partje. Korzystając ze spalenia stodoły 
w Jędrzejówce, partja Beryszów uderzyła z po
dwójną zaciekłością na partję Rosenbergów i 
Dy kierów. Jak  wiadomo, stary Federbusz, pió
rem pana Gabrjela Rajskiego sztychował donos 
po donosie, a treścią jego donosów były nastę
pujące p u n k ta :

1. Że w dzień pożaru sam Federbusz 
Berysz będąc w Cieszanowie z Hermanem Ro
senbergiem, jednym z dzierżawców Jędrzejówki, 
miał od tego niby to słyszeć, że wkrótce p. Łokn- 
ciejewski pożałuje, że nie pozwala swym po- 
sesorom sprzedawać słomy; że Szmul Dykier 
tęgi chłopiec i że wie co roDi. A  jechał wtedy 
właśnie Herman do swe’ siostry, dzierżawczyni 
w Karze.iicy, która tylko co z asekuracyjnego 
towarzystwa odebrała wynagrodzenie za straty 
poniesione przez pożar. Pan Herman Rosen
berg miał mówić : dobrze jest się spalić, bo to 
warzystwo tak  sowicie wypłaca za spalone zbo
że, jakby ono zostało sprzedane na wagę de- 
cymalną.

2. Że wnuk jego młody Majer Storch, 
widział jak Szmul Dykier w nocy na kwadrans 
przed pożarem, pędem leciał drogą z Jędrze
jówki do Narola, gdzie mieszkał. Bieg Sam u
ela Dykiera nosił na sobie wszystkie cechy 
ucieczki zbrodniarza od miejsca popełnienia 
zbrodni.

3. Że obaj dzierżawcy, w towarzystwie 
Dawida Neca i Lejzora Rocenberga, ojca H er
manów ego, chodzili do pana Łokuciejewski ego 
i dali mu 800 złr. aby był cicho.

4. Że Dykier namawiał niejakiego W achtla 
Berła, byłego parobka w Jędrzejówce, by świad
czył fałszywie o jego nieobecności tamże na 
parę godzin przed pożarem, i nakoniec,

5 . że Dykier namawiał Szelestowskiego 
Błażeja, także parobka, aby świadczył fałszy
wie co do ilości plonu.

Wszystkie te zarzuty okazały się bez 
podstawy.

Herman Rozenberg i wyżej wspomniany 
Szelestowski, funkcję fnrmań-ką spełniający, 
jako też i inni świadkowie, pokazali, że Be
rysz z Hermanem wcale podobnej rozmowy 
nie mieli. M ajer Storch także widocznie skła
mał co do nocnej ucieczki Dykiera z Jędrze
jówki do Narola ; Dykier spał od 9. wieczorem, 
a gdy go na widok pożaru obudzono, zbladł 
jak chusta i lamentował głośno tak  samo, jak 
i jego spólniki. 800 złr. dano p. Łokuciejew- 
skierau nie za to, „żeby był cicho", lecz dano 
w myśl kontraktu za stracone odsiewy. W ach
tę! Beil rzeczywiście coś plótł przed żandar
mem M asztalerzem, obecnie w Czechach prze
bywającym, o namowach Dykiera do fałszywe
go świadectwa, lecz przy bliższej indagacji 
pokazało się, że W achtel był wtenczas pod
chmielony. a do' tego, ie  był zagniewany na 
D y k ie ra ; Beri W achtel bowiem, sypiając pod 
jednym dachem z domem Dykiera, lubił po 
nocy być niespokojnym, i gdy już do tego 
przyszło, że głośny policzek silnej Kachny był 
odpowiedzią na zbytnią grzeczność młodego 
Lovelace’a, Szmul Dykier, dbały o błogosła
wieństwo Dieba, wypędził W achtla z donm i 
ztąd złość. Nakoniec co do starań  Dykiera, 
aby Szelestowski Błażej świadczył fałszywie o 
ilości zbiorów, okazało się zupełnie odw rotnie; 
Die Dyker lecz Federbusze namawiali Błażka, 
aby świadczył fałszywie. W prawdzie Federbu
sze powiadają, że Błażek wielki złodziej i roz 
bójnik, ale jakoś zeznania Błażka potwierdzo 
ne zostały zeznaniami innych

Słowem, pomimo świadectw Abrahama i 
Lejby Federbuszów, Lejby Azryla i Majera 
Sztorchów, Manaczego Siogera i Berła W ach
tla , stary  Berysz nie mógł się utrzym ać przy 
punktach swego oskarżenia, tak  samo jak  i 
strona przeciwna, za k tórą s ta li Lejzor Rozen
berg, Dawid Nec, Leib Schneider i t. d.

Ze wszystkiego okazało s ię , że sędziwy 
właściciel narolskiegc hotelu, uniesiony zby
teczną zemstą za wpakowanie do kozy niektó
rych z członków swej rodziny w sprawie za
mordowanej E tel W ..., brał za rzeczywistość

— Niech ranie oczy wyliżą, jeśli to p ra
wda ! — zaklął Szuper. — Przychodził on 
wprawdzie do mnie i m ów ił: „Jan tku  nieboże, 
ja  bardzo fajny zrobił jeden kawałek dla cie
b ie ; podpisz — no !“ ale ja  nie chciał, i ka
zał mu zrobić „kawałek* na żonę. On zrobił 
a ja podp isał; ale jak  on zrobił tego nie 
wmm bom nieczytelny.

W ielka szkoda, że pan Gabriel Rajski 
nie mógł stanąć przed sądem. W edług tw ier
dzenia wójta Kosopuda pan Gabriel Rajski 
„nie ma grzbietu czem odziać i dla tego bo- 
sikiem trudno mu podróżować," a zresztą 
chory jest biedaczysko na jakieś rany na nodze.

—  Więc nie tyś spalił i nie tyś pisał 
obronę ?

— Nie, nie ja , proszę Wielmożnego kon- 
syliarza jasnego. Już ja  mówił, że przez całą 
noc, gdy żydom świeciło, był z wójtem.

— A zeznanie nieboszczyka Ł ukasza pod 
przysięgą złożone?

I o t! —  uśmiechnął się tylk# i ma
chnął ręką.

—  Czyście się może kiedy za Różę k łó 
cili ? — pyta pan Dziedzieki. —  Może to 
była zem sta?

Jakkolwiek Jan tek  Szuper je s t śmiałym 
zwolennikiem kodeksu L ikurga. jednak czuj# 
pewny ambaras w podaniu bliższych szczegó
łów o tym tak  drażliwym przedmiocie. Nie 
mŁ innej rady, jak  przywołać żonę Jan tk a  i 
wójta

W ójt zeznaje że jak  prawie wszyscy na 
świecie tak i Jan tek  nie wiele czuł skrupu
łów, gdy mu się zachciało przyjacielowi oddać 
usługę przepisaną statutem  spartańskim , z tem 
jednak sprawiedliwem zastrzeżeniem, aby jegc 
własna piękna połowa była nienaruszoną. Po 
dziwiać należy skntki cyw ilizacji; też same 
zasady któremi się rządzi wyższe towarzystw*, 
przeszły już do chłopów !

Były więc kłótnie między Jantkiem  i 
Ł u k ą  ztego powodu. Były widlkie kłótnie. 
Pojedynku nie było. ale kłótnie były.

Co się zaś tyczy pożaru, to według ze- 
zpaó wójta, popartych przez zeznania żandar
ma Sojkowicza i Józefa Pelca, policjanta z 
Lipska (7 stóp wysokości, głowa jak  maków
ka, główny obowiązek pomaganie gospodarzom 
z Narola, L ipska i Łapijów ki, kłuć wieprzów). 
Szuper w dzień pożaru pił cały dzień, i to 
nie kieliszkiem, bo jak  powiada wójt Kosopud, 
„pił, pił, to daremna rzecz; u nas akuratnie 
na kieliszki nie piją, a kw aterką piją “ P ił 
więc, a pod noc trochę odpoczął, ale zawsze 
jeszcze był tak  pijany, że gdy o 11 do do
mu wracali, to Jan tek  nieboże był tak p ija
ny, że ledwo go na wóz zdołano zaciągnąć. 
W ójt Kosopud przywiózł go prawie pod same 
domostwo, a pani Jantkow a i służąca Anna 
Komodowska zeznały, że ledwie pokosztowa- 
wszy misy, rzucił się na łoże, i spał jak  za
bity noc całą.

— W ięc Antoni nie mógł spalić? — 
rzecze p. r. Dziedzieki do wójta.

— Nie.
— Może on wtenczas, gdyście go we wsi 

już porzucili, może on wtenczas zam iast dc 
chaty, poleciał prędko na folwark, i tam  pod
palił ?

— Tego być nie mogło; czasu ani weź 
nie było. Tam piaski, a od chałupy Jantka. 
do stodoły 6 g a r n c y  m i l i * ) .  Gdzie on 
mógł w kwadrans, lub naw et pół godziny tak  
prędko zlatać i powrócić do domu ?

Tu Jan tek  tryum fuje. Niewinność jego 
na wierzch wychodzi „jak oliwa w wódce", po 
wiada Jan tek , „gdy lekarstwo dawają".

Sprawa się skończyła. Pan zastępca pro 
kura to ra  sam uniewinnia Jan tk a , a co do Fe- 
derbusza, dopomica się rok kary więzienia. 
Pan dr. Rulf obwinia Federbusza, miał je 
dnak bardzo łatwe zadanie, aby udowodnić, 
ie  Berysz nie zasługuje na tak ą  karę. 1 w 
istocie, zważywszy, że wszystkie donosy po
chodziły z wzajemnych kłótni i plotek, gdzie 
nienawiść często zaślepia, że i druga stronę, 
nie je s t bez ale, i ie  nakoniec stary Berysz 
rok prawie siedział w więzieniu, sąd tak sa 
mo jego, jak  i Szupra, zupełnie uwalnia. Kto 
podpalił stodołę ? — nie wiadomo.

* W ójt Kosopud objaśnił nam ten  sposób lioze- 
nia przestrzen i: '/, m ili dzieli się  słupkam i na 8
kawałków, jak teg o  przepisy wym agają, tak samo 
j a k y ,  korca na H garn cy; ztęd to chłopi Cieszauuw- 
skiej stolicy dystans m iędzy 2 słupkam i drożnem i, 
nazywaję „ g a r n c e m '* .

LWÓW. z Aby UandloW’j 
dnia - 7 . lutego  

IZ. Akcje sa  n t i l .
K ol i gal. Karol* Ludwika

„ Lw ów  -Czerń.-Jassy 
Banka hip. gzi I wpł 00*/

,  krajów, z wpł. 40V,
I I  L is ty  zast. za 100 zł
Tow. kr d. gal. 5*/j w. a 
Tow, kred. gal. 4• / ,  w. a.
Banku hipot. g il. (.»•/«
Gal, raki. trąd. wfoid.
III. Obllffl za 100 s łr  
Indeninizseyjn* galic.
P oi. głod. * r. 1866 po 7*/,

IV . H o n ety .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól im -erjał rosyjski 
Rnbal r, yjski srebrny 
R ebel r o sy jsk i  papierowy 
Pruskie bilety kaaowe 
Srebro
W iedeń d. 25. lutego  

P apiery  p aust anstrJ
fi*,, •enU austr, w a. 59 15 

.  „ ,  s-abrem 68 20
Pożyczka t  - I «!>. (*77 5<)

Pł*e* ISe taia 
słr. w al. «.

247 50 
188 "0 
117 tO
00 00

80 00 
72 20  
88 00 
86 50

74 4 
00 00

5 75 
5 80 

09 83 
9 95 
1 
1 
1 

1*1

24«
189
119
70

80
72
88
87

78
100

6
5

09
10 
1 
1 
I

122 75

Poiyozka. loter. s r.

przecn

59
68

278

1854 
1850 

.  1664
podatk. i  r. 1864 

Listy zastawne dorr,Łn. 
Oblig, indemoiz. galic.

,  buków. 
Akoje b ank ow e. 

Anglo- anstrjaekie 
Centralny bank 
Kredytowy xakłs“
bfnko-Austrjsckie
Galie, dla handlu i 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski
N arodow y b a n k  anstrjscki
Vsreiosbank

A k cje p n e m y a ło w e .
Budawniez. Towmrz. auitr 

83 Borys!. Potroi. Comp. 
F&rstpr. Hand. G>.#cl). •

A k cje k o lejo w e.
AlfolcUks 

30,Karola Ludwik?
30 Póhu ara Ferdy:*o'la
00 l<Wfs

płacą jitędają
złr. wał. a.

89
94

123
000
1'23
74
71

216
60

253
lf>2
100
87

118
(;«

726
103

58
oO
83

169
47

SIS*
191

89
94

123
00

123
74
73

217
61

253
102
101

88
119
00

724
103

5>:
76
60
00
6(1
601
20

be
Oo
60
25
50
00
00
00
00
2

58 60

Lr/owsko-Cioruiow. Jawy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway wied,
Lupko w aka
Węgierska północna 

„ wschodnia 
Ł la ty  za sta w n e .

Galie, bank hipotecny 6% 
Bank wto&cifańsk. galiayjaki 
Tow. kred. ziem. gal. 4%

t  » ■ ■ 5VŁnauk nar. atutr. 6*/« ®-
Bank nar. auatr. 6V, w. a
Bodcncredit w srebrze 5V«
Bodencredit w . a, 5*/, 

K o l.  o b i. x  p ie r . 5V«
(wol. od p. d., pro. srobr.)

76

187 50118-' 
'61 50 162 

67 25 
576 O i 

79 90 
187 25 
000 00 
136 no 
8S OO

ro] 01 W Alfdldzka kolej
25 i 33 Ferdynanda półrocu?

Karola Ludwika dawa. 
O0jl69 50 „ „ ,  r. 1867
0012*0 OOjAwoW.-fizars.-Ja*. * r. 1807 
25 *114 Oflj „ .  „ s III . -m
00 1 9 50'Rudolfa

głaag źędłjy  

złr w si. a.

88 0 r ‘ 

67 00 
72 00 
77 00  
97 65 
94 00 

1G6 30 
87 75

87 90
104 3d

167
.177
180
187
000
156

83

88
87 
72 
78 
97 
95

106
88

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 

... Paii»twowi>j kolei 
00 (10*/, podat. pret. srebr.) 

Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa
(1 0 * /, p o d a t., w- •  )

w E lżb ie t1 daw ne 
,0 F e rd y n a n d *  półnoan. m. k,

88
104

103 50 108 
98 50 98  
88 00 88 
86 90 87 
89 00 8'J

p lsąę | i? daję 
fcłr. w*L a

• . • • li
P ap iery  lo te r y jn e

Losy Zakładu kredytów* g*  l *9
Rudolfa
Staniaiuwowkie 
Eeglevich
hr. Palfy 
ks. Salin 
hr. S l  Genoi 
ks. Winduchf rSu.

„ hr. Waldstain 
10 „ ka. Klary
4n
50 D e w i z y  ( (-miesięczne ) 
75 Hamburg 109 murk. b 
*5 ?aryi 100 f»,v..fc 
20 Londyn 10 fi \ ter.
15 Fr: akf. MO i ł  wl. w » . N

8?
112
185

92
99

92
90
37

60, 8S 75 
113 20
!36 90

91
■ ‘0 

1*3 
103

80
00

25
00

00
50
00

50
50
00
00
00
«0
00
00
00
00

92 50  
99 26

92 50 
91 00
88 00

160 00
15 0 > 
25 Ot
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
*0 00 
10 00 
83 00

3 91 "0
00' 0'i (O 
! '0 i  4 0 ) 
20il ‘‘S 04

Ostatnie wiadomości.
Z Bordeaui wysyłano d. 25 i 26. bm. 

co dwie godziny telegramy, z których w y
nika, że starano się wszelkiemi sposobami, 
to przez dzienniki, to przez różne pogłoski 
uspokoić ludność, przygotować ją na najbo
leśniejsze warunki pokojowe, i zarazem u- 
tworzyć w Zgromadzeniu narodowem zastęp 
silny, któryby milcząco przyjął dyktowane 
przez szalbierza z Bożej łaski warunki bry- 
ganekie.

Dlatego rozgłoszano , że tylko Alzacja i 
i mała część Lotaryngii bez Metru, ma być 
Prusakom odstąpioną, że wynagrodzenie ty l
ko 2 miliardy wyniesie, które nadto me go
tówką, ale rentą francuzką mają być nisz
czone, iak, żeby Francja płaciła tylko pro
centa od owej snmy, a zarazem Prusy nie- 
miały powodu OKupować Francji aż do spła
ty wynagrodzenia- Zarazem liczono sumy, ja
kie Francja wydała na wojnę, i od trzech 
miliardów stopniowano je coraz wyżej, aby 
wykazać, ze odrzneenie twardych warunków 
pokoju i dalsze prowadzenie wojny, bez na
dziei ratunku, zrujnowałoby Francję. Ciągle 
zapowiadano powrót wysłanników Francji 
na konferencję pokojową z Wersalu, a zgro
madzenia narodowego nie zwoływano. Przez 
dzienniki perswadowano, że to pokój bole- 
śny, ale nie dobrowolny, tylko wymuszony, 
który pozwoli Francji odzyskać siły do od
wetu.

Zapewne osiągnięto cel, i Zgromadzenie 
narodowe, pominąwszy protest najgoiętszych 
patrjotów, przyjmie milcząco zabór Metzu 
przez Prusaków, 5 miliardów wynagrodze
nia, załogę pruską w części Francji i w Mont 
Valerien.

Telegram z Brukseli, jeżeli jest prawdzi
wy, dowodzi, że słuszne były nasze domy
sły w poniedziałek wypowiedziane. Bismar- 
kowi wystąpienie zbrojne paryzkiej gwardji 
narodowej da powód do pożądanych repre- 
syj, gdyż widocznie Paryż utaił broń, którą 
za dopuszczenie dowozu żywności, złożyć 
się obowią&ał przez r*ąd obrony narodowej. 
Nie wątpimy, że sprawka ta została wywo 
łaną przez ajentów Bismarka. i da powód 
do zajęcia Paryża, do nowych kontrybucyj i 
grabieży.

Telegramy „Gaz. Narodowej.^
U o r d f ‘H H x  dnia 28. lutego. 

Zgromadzenie narodowe zbiera się dzi
siaj w południe. Przed publieznem po
siedzeniem odbędzie się zapewne tajne 
posiedzenie sekcyj. Komisja zgromadze
nia uchwaliła cofnąć dekret byłego mi
nistra sprawiedliwości, Cremieux, k tó
rym kilku dygnitarzy sądowych ska
sowano Administracja wojskowa urzą
dza w Tarbes wielkie ludwisarnie dział 
i mitrajlez. Wydatki Francji na wojnę 
wynoszą sumę V /2 miliarda franków. 
Zapowiedziano w Bordeaux przybycie 
międzynarodowego Stowarzyszenia ro
botników.

^2oB in<*lliu ill dnia 28. lutego. 
Telegram cesarza Wilhelma do króla 
bawarskiego wymienia warunki pokoju: 
Odstąpienie Alzacji bez Belfortu, nie
mieckiej części Lotaryngii i Metzu, 
pięć miliardów kontrybucji. Część Fran
cji zostaje obsadzoną przez Niemców 
dokąd koszta wojenne nie będą spłaco
ne ; Paryż częściowo zostaje zajęty 
(Mont Yalerien; p. r.)

B e r l i n  d. 27. lutego. Kwestja 
wkroczenia Niemców do Paryża zustanie 
jutro stanowczo rozstrzygniętą. Zawie
szenie broni przedłużono do d. 12. 
marca, do którego to czasu pokój ma 
być przez francuzkie Zgromadzenie na
rodowe zatwierdzony.

B o i 'd e n t r x  dnia 27. lutego. 
Wiktor Hugo. Louis Blanc i 30 innych 
posłów republikańskich podpisali pro
klamację do narodu, oświadczającą, że 
naród francuski niema żadnego prawa 
do ustępowania terytorjum, i ogłasza
jącą z góry akt taki za nieważny i 
niebyły. Pisma1 republikańskie żądają, 
aby w Zgromadzeniu narodowem nad 
traktatem pokojowym głosowano imien
nie.

B r u k s  l a  d 28. lutego. Do 
„Etoile Belge“ donoszą z Paryża pod 
d. 27 bm.: Dzisiaj w nocy zaalarmo
wano w ojsko pod broń. Tłumy gwardji 
narodowej uzbrojonej wyruszyły, aby 
s taw ić  opór wkroczeniu Prusaków do 
Paryża Należy się spodziewać bole
snych. wypadków Prusacy wkroczą 
zapewne w środę do Paryża.

Kursa wiedeńskiej GLełć ,
t  duia 28. lutego 1871. 

godzina 2 miu. — popołnds ic
W ie d e ń .  Akcja baaku franko-sosir 1 '2 2o. 

Akoje kredytowe węff. 87 50. A n g lo -a u etijs i, 213.70. 
Unionsbank 246.8 j. Akoju Karola Ludwika 247.25. 
Kolaj siedm iogrodzka 167.50. B olej po?rdd. 178 80. 
Kolej Alfold. 1 70.00. Kolej państwow a 378 50. h o le j  
lw ow sko-czem iow ieoka 188 0 j .  Napoleon d r  0‘i.Oj, 
Kolej w sohodnis 166,50. Północna 211 75. K olsj R r-  
dolf» 161.25. Kolej A s o / 0 . ; ,,ijo jjg k ie
Obligacje indewmiz-wi."-# 74 50 J'0«> r. *•. (23 60.
Ueposohieoi'.1 Ożywione.
—— wmgmmgm— ■—

Upraszamy tych szanownych 
prenumerantów, którym z końcem 
lutego przedpłata się skończyła, o 

i rychle nadeslauie przedpłaty ua 
> „Gazet Narodową" n a d a l .
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Świeże nasiona
warzywne, gospodarskie i leśne,

to:jako

wszelkie rodzaje traw, koniczyn, buraków i marchwi pastewnej, 
rzepaku, Inianki, lnu rygskiego, sporku i  kukurudzy amerykań
skiej, oraz sosnowe, świerkowe i modrzewiowe nasiona, poleca

i ręczy za ich dobry skutek

główny b ande l  n a s i o n
JULIUSZA ADAMA

we Lwowie przy płaca Marjackim pod 1. 361
Mięszanki z Kleczy górnej po  cenach oryginalnych.

1393 1 — 12

m.

Z wdzięczności Leśniczy egzaminowany
tnrrolflr nnałiłknjo nnaaHir w Ifrfttn lnh n

podam pewny środek cierpiącym na goicie  
reumatyim, któremu m jje wybawienie od tra
piących cierpień rawdzieczam.

F ,  B . - e l e r ,
1382 1— 1 Wien Lazarat.hgasse

Skład fabryczny fornerów
E d .  W  e i l e r *

w Wiedniu Gampendorleratrasee nr 80. 
poieca swoje wielkie zapasy
po tanioh oenaoh.

Gorzelnik kawaler
z dobremi świadectwami, potrzebny jest do 

gorzblni będącej cały rok bez przerwy w ruchu. 
Z ( l o i l t  l i l ę :  S u ń h t f w

kawaler poszukuje posady w kraju lnb zagra 
nicą. Osoby interesowane zechcą się zgłosić 
pod adre era H .. t>. k e ż n j g k .  1392 1 — 3

Przez pierwsze kolegja m edycm ę w Niemczech rozbierane, i prznz W ysokie c . k. Na
miestnictwo W ęgier dla niezrównanego pożytku koncesjonowane,

P ł ó t n o  g o ś ć c o w e
przeciw gośćcowi wszelkiego rodzaju reumatyzmowi, rwaniu członków, bolom w [ ier- 

siach, grzbiecie i krzyżach (postrzał) podagra.* itd.
Pakiecik po 1 zlr 5 ct. . w. a., podwójny pakiecik po 2 z Ir w. o..

PARYSKI PLASTER POWSZECHNY
Dr. Baron na wszystkie rany, ropienia się, czyraki, nagniotki i odmrożenia. Duży sł - 
ik wraz z przepisem użycia 70 ct. m a ł/  37 ct. Za opakowanie 10 ct. Jedynie pra- 
wdziwe we Lwowie w aptece pod srebrnym orłem Zygm unta Ruckera, w K ra 

kowie u  p. Ernesta Stockmara apt. 1384 1-6

W kamienicy pod I. 102
przy głównej nlicy Łyczakowskiej tą

3 lnb 4 pokoje
z przynaleiytościami do wynajęcia.

m m s u
do sprzedania, częściowo lub razem, pola orne- 
g> morgów 588, sianożęci 150, w dwóch fo l
warkach, z domami mioszkalri6m: i zabudowa
niami, przy muroW; nyn gościńcu mila od 
dworen kolejowego, w powiecie Jarosławskim  

Bliższą wiadómość udzieli Mieczysław hr. 
Skarbek w Hrusrowicy poc, ta Badymno. 1344 3-6

i m  
•  • •

S t r y j . *. 391 1—4
P o s z u k u j ę

realności dokupienia
składającej się x domku miesikalnego, szopy 
lub stajni, ogrodu i cd  5 do mniej więcej 40 
mórg. roli. iTpraazam zgłosić się do mnie: , ,P .  
W l a d o s n i h l ,  n a o ł z y e l e l ,  g r a a s *  
W n c r s c e r g a s s e  •  • .  1. I n  0 a * e « d e i i ,  
f r a n c o 11 najdalej do 20. marca b. r. (ponie
waż wyjeżdżam); oraz podać ecnę i szczegóły 
d» wiedzenia w ażne: c o d o  atanu i składa
realności , oddalenia od m iasta, potjatkow, 
i t. d. 158# 1— 5

C. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika

rosyjskich kolei żelaznych 
że n a l e ż y ł o i Ń c i  p r * e -

w

Na wezwanie zarządów 
podaje się do wiadomości
u o z u  m i ę d z y  l Y a r s z u t i a  u  I 1 r a g ą

galicyjsko-pólnoeno-rosyjskiin obrocie związkowym: 
p r z y  I o w  a r a c h  p o s p i e s z n y c h  o  3  k o p .

p r z y  f r a c h t a c h  bez różnicy klasy włącznie z 
taryfą szczegółową o l 5/io h o p .  o U  C C I f t l r .  t ł o -  
u e g o  p o d w y ż s z o n e  zostały.

Lwów w lut>m 1871,
H t y r c k c j a  r u c h u

w handlu korzennym, mate 
rjałów i delikatesów:

Cukier najlepszy w  głowach . . . .  37 ct
Ten sam na f u n t y .........................................38 ,,
Kawa najlepsra Ćeylon fnt............................. 84 „

„  przednia „  „  . . . . 80 , .

dobra „ „ . . .  71) „
Oraz i ir.ne tjw ary iako to:

Rum z Ja m a jk i, herbata, sóry sardynki, 
włoskie salami, oliwa prowancka, iwie 

re milowe i lik iery  fra n cu sk ie  
p o  n n j t a i i s z r j  r e n i e  p o l e c a

1388 . - i  j  s t e i n b e r a e r .

u l i c  krakowska pod 1. 15J.

1  POST
SERY.

polecamy: Sztok 
fisz suchy i mo
czony , W yzin a , 
węgorz, minogi i 

_  śled iie  maryuo 
wane, łosoś, bydlinki, sielawki kielskie i Śle
dzie wędnonę, sardynki, pstrągi, śledzie, łoaoś, 
tuńczyk i anchoriens w oliwie, w pustkach 
blaszanych, omary, sardelki szwedzkie, »ar- 

delki rosyjskie

Najlepszy kawior astrachański.
N A j p r z e d n le J iz a  o l i w a  n i c e j s k a .

Przedni cieszyński, ementalski, 
stracblno, gorgonzolla, chester, 
eidamer, de brie, neucbateller. 

romadour, krsjowy śmietankowy, parmazsóski 
i ziołow y.

Doskonałą bryndzę liptawską.
p om d ełk a . 1 m arm olad y  p om idorow e,
pow idła i śliwki węgierskie, aweszone rydze i 
korniszony, suszony groszek rosyjski, karczochy, 

szparagi i groszek w parze w puszkach.

Świeże kalafiory algierskie.
W IS T A  węgierskie, borJeaui, reńskie i szara 
pańskie w wielkim wyborze; wszystkie towary 
korzenne w najlepszych gatenkach i najtaniej, 

polecają :

Warkie icz i Wojczyóski
» e  Lwowie w rynku pod 1. 161. 

Łaskawym odbiorcom za 50 złr. naraz, a 
ta gotówkę odstawiamy towary franko do osła- 
toiej stacji bez różnicy odległości, lub też opu- 
szozamy 5*/, rabat. 1345 2 — 4

Dokładne oenniki no żądanie tdwrotną 
pocztą.

Kantor wymiany
o . ł£ . u p r z y w .  g a l i c .

akcyjnego Banku hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e  1,98 17_

wszystkie efekt a 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

na— — — m mmm —   ~ i pil , ' . n — -  W *
Mnichów 4 c z e r w c a  1770.

S t a e o w n y  p u n i e !
Po przyjacielsku dano mi radę, ażebym na moje Dieznośne !*•!«* pochodzące  ze 

i c p a u t y e l i  z ę b ó w  używał a n a t r r y n n w r j  w o d y  d o  u a t .  I tak |.o użyciu 
jednej flaszki u s t a ł y  b o l e  z ę b ó w  z u p e ł n i * .  Dziękując panu za wyrób tej sku
tecznej wody, polecam jej u tycie wszyBlkim na bole zębów cierpiącym.

Z uszanowaniem
J .  l t o s s n e r  Fun tionar.

Do p. J .  b .  P O P P  Prakt. dentysty w Witdniu. 3 008 1—3
S  U  Ł  A  I I  I

W  Bełzie  p. Hrymak, w B ia łe j p. Józ KnauB, i E. Keler, w B ielsku  p. Stańko apt. 
w Bóbrce p. Czernik apt,, w Bochni F. Reiss w Brodach  p. i Griinspann, w Brzeia- 

nach p. Żminkowski apt. i p. B. Fadenhoebt, w Buczaczu  p. Kercel, i C. Lewicki, w 
Chrzanowie p. Sporysz apt., w Czemiowcach  p. AIth syn apt., i Ig. Schnireli, p. Ró

żański p. B intzinger, w Dobromilu  p. Grotowski spt.. w Dolinie p. J. Ikaunfellder 
apt,. w Drohobyczu p. Dobrzyniecki apt. w Dynowie  p. M. Konieeki, w F ryszta , ku  
p. N Lów, w Grybowie p. M uszyński, w Jaworowie  p. Lachowicz apt., w Jarosła
w iu  p. Nowakiewierz, w Jazłow cu  p. Twardowski apt., w Kimpolungu  B Sommcr 
w Kołomyi p. Różański Maz. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Krajnie  Krysztoforski, w 
K rynicy  p- M. N itrjh iit apt., w Lutowiskach  p. M. Kornecki, v> L ipn iku  p. Socumerfeld, 
apt., w M anasterzyskach  p. Zariki, w Now ym  Targu  p. 8 . Lanr. w N ow ym  Sączu  
p. Kosterk ewiczowa wdowa i Ig. Garan; w Polskiej Ostrawie p. C. W eber apt., w P rze
m yślu  p. Gaj ieczka i Syn, p K ozłowski i p. Machalski, w Przeworsku  p. Bwitalski, 
apt., w Radowcach  p. B. Teichm an w Rawie  p. Jan Dietl apt., w Rozwadowie p. 
Marecki, i Gabriel w Rzeszowie B. J. Schaiter i Syn, i Kilinowski :pr. w Samborze 
p. K riegseistn  apt. , p. Riedl apt., w Sanoku  p. J. Jaalicza wdows, i p. R. Barih. i 
Zarewiez w Serecie p. I. Sommer i J. Dempniak, w Stanisławowie  p. F. Stecher apt.. 
p. A Beil, apt.. p. C. Kopacz, w S try ju  p. Krzyżanowski apt., i p. J. D- Musb* liblsit' 
w Suczawie  p. E. Botezat r,pt.,w Tarnopolu  p. A-M orawatz, p. W. Stacbicwicz, i ReM 
w Tarnowie  p. W. T A. W ielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w Turce p. Czyr- 
niańoki, w Wadowicach  p Folt n i Uhraa apt., w Zaleszczykach  p. Kodręl ski, m Ztoczo- 
wie p. O. Fadenchecht i Petesch, w Ż ó łkw i p. K nyżanowęki i Naiilik.

Starożytności
poszukuje do kupiena a to:

przedmioty staroiytne ze złota, srebra, bron- 
zu, kości słoniowej, starej porcelany (n, p .  

serwisy kawowe, herbaciane i stołowe, wazy, 
starożiftne zegary, puhary. świeczniki praw 

dziwe koronki i chustki koronkowe, 
kle ino ty: br lai.ty i inne szlachetne kamienie 
prawdziwe perły itd. i za tzkowe sowicio płaci

MAURYCY BOSCOWITZ
O p t y k  w e  L w o w i e

N A  P O D A R U N K I
poleca: ) :5 5  3 —?

towary wszelkiego wyroby do ozdoby R coco, 
n uranów icie: brosze, kulczyki- bransolety, 
m edaloniki ze srebra wysadzane prawdzi- 
werni p e r ła m i 1  kam ieniam i również przed 

mioty zd złota talm i 
Wszystkie te towary sprzedają się po zdu 

mieaająco n;żkich cenach fabrycznych.

Powszechnie ulubiony i według 
zdania lekarzy doświadczony 

S l j r y j s l ł l  105 1 25 48

SOK ZIOŁOWY
w świeżym stan ie  zawsze do naby
cia u>e Lwowie w hand lu  korzennym

Karola Schubutha
jv aptece Adolfa Berlinera, 

Zygmuta Ruckera. 
Jakóba Piepesa 

,, Piotra Mikolasza. 
C e n a  f l a s z k i  H 7  c t. m a .

R E W O L W E R Y
( n o w e g o  s y s t e m u . )

Ta broń nie ma żadnej Innej sobie równej, ttdyź w konstrukcji tej 
broni połączone są prawdziwie wszystkie przymioty, a (o: dokła
dność, dalekonośność, pewne umieszczenie nabojów, piękna i 
wytworna i stateczna robota a przytem po nadzwyczaj

tanich cenach:
Selbstepanner o 1 milimetr kalibru z 7 strzał, od 10— 12 z ł.

10 „ „ 0 „ 12— 14 „
wojskowe ,, ,- 0 1 4 — 16 ..

Naboje 7 mil. po 3  z ł r ,  10 mil. po 3 złr. 50  cnt., do rewol
werów wojskowych po 4 złr. 50  cnt. za 10 0  sz tuk  

Torby po 2 złr. w. a.
Zamówienia załatw iają się za pobraniem pocztowen..

Hauptagentie fu r  die ósterr. ung. Monarchie

R. SCHMIT in Wien,
Stadt, Harnuterring lir. 11.

Hermana Kellermana
w Bielska

Handel importowy maszyn
i

i r a r c fa f  m a c h a n ie :> n / ni

M aszyny parowe
ko tły  parow e, m łockarnie.

Przyjmuje m  siebie zupełc 
urtądzenic t.rlaków , młynóe 
browai ów itd itd.
1297 6—16
Reparacje wszelkie> 
 go rodzaju.

NADER KORZYSTNE i WAŻNE
d l a  P  T .  p n l i l l r t n o ś c i  n o  p r o w i n c j i .

Ponieważ jak  «iadoino kupuję i gotówką płacę w W irduiu  st.iro iy toości. kocz- 
t  •wności, b ry lan ty , kam ien i, perły  itp. po naj vyżs yoh cenach, staw i m P, T pu- 
blicrnołbi m ieszkaiącej na prowincj:ich, i tór* vv małych m iasteczkach nie -awaze ma 
Bposohność podobne przedm ioty (po najw iększej części przoz nieuwagę połam ane lub 
popsute) po dobrych cenach ipieniężyć, naśtępn ącą •propozycją : P. T  publ ernoćć
raczy mi poniżej wyrażone p zedm iuty d o b r/e  opakowane^ p r . yałać, a ja  natom iast 
odeszlę pieniądze. Przedmioty zas, I t ireb y  mi się nie do użycia okaz ały odeazle n - 
powrót. 0> zakupienia wielkiego zb i.ru  starożytneści lnb znac n^j v.srto«ci przeam i - 
tów, podjąłbym n.n miejsce mi wskazane podróż !

Za dotrzym anie tajem nicy ręczę.
O a u l i l l u l e  d o  u n t K l r i l n l r n l a  :

S torą  dobrą porcelanę, n aczyn ie  do kaw y, herbaty, ludziez  tace p o r 
celanow e , talerze, m isy, fig u ry  porcelanow e  , z kości słon iow ej drzew a i 
bronzu , stare koronki, starożytne tabakierki z  obrazam i, m alow ane na  
złocie lub srebrze osobliw ie p iękna  s ta ro ży tn ą  broń, zegary, starożytne  
naczyn ie ze zło ta  i  srebra, p u h a ry  k rzy sz la ło w e , kosztow ności dyjam enty, 
kam ienie, p e r ły  i farbow ane kam ienie, stare pargam inow e ks ią żk i do m o
dlenia lub biblije z obrazam i.

M niejsze p a k ie ty  p roszę  p rzy sy ła ć  p rzez  pocztę, w iększe koleją  i 
pod adresem  :

> 1 .  B e c k
1239 8—12 in  Wien, N eubau , S iebensterngassc 16 A .

Mechanizm tych k a r t a c z o w n i c  (mi 
trMlleusen), zą pomocą którego osiąga s ę  na 
minutę 50 stizałów , jest zbudowany podług 
systemu fr.incuzkiego. nie wyrządzając naj
mniejszej szkody ani dotosłym  ani dzieciom.

Wazy ' / ,  funta. Geua wrnt z a" unicją 
1 zł ,r 0 ct. tuzin 15 zł

W ysyła za zaliczką j ocztowa handel 
towj.rów. 1327 4— S

Traugatt Feitel
W i e n ,  K a r n i  n e r r i n g  Nr. 2.

Liebigs Company Fleisch - Extract.
aus FRAY-BENTOS ( Sud - Amerika)

Nowa 
OZDOBA 

słojów 
JAK OBOK.

iSłoje p o  1 i  p ó ł fu n ta  '/> 1 Ys fu n ta  w sło ju
Uprasza sie baczyć na nazwisko J. »on ILIEBIO oddane

niebieskiem pismem. 11,21 1 3—y 
■ł y  '& /> Jed yn ie  p ra w d z iw y . je że li ka z  

Ł d y  s ło ik  zaopatrzony je s t  obok
5 j  zam ieszczonem i podpisam i.

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa.
Herrn KLOGER & Suhn Wien** » Herrn JAI5 YOIGT A Cie W len.

Sehuttengnsse N r .  1. (zum Hohen Ma kt Nr

• J e d y n a  t a b r y k a  w  A w s i t r j i

WYROBÓW z LITEGO ZŁOTA TAŁMI.
Pierwszy sk ład  f a 
bryczny w  A ustrji 
klejnotów  ze zło ta  

ła lm i.

T ak ul s ło to  J est  
to  p s to n to w a n s  
im ita cja  % pra  
w d a iw e g o  18 k a 
r a to w e g o  z ło ta

Pierwszy skład f a 
bryczny w A ustrji 
klejnotów  ze złota 

talmi.

Talm l złoto je s t  
to pa ten tow ana 
Im itacja  z p ra 
w dziw ego 18 k a 
ra tow ego  z ło ta

Ł a ń c u s z k i  cło z e g a r k ó w  z ło t a  ta lm i.
Od l t  Ut nctycs vis Uflciuzki x talmi słot* prrei ioh robotę troskliws l trwałą ustalonej stawy. Llczn» naśladowania tyeh łańcustków powodują mię przy* 

pamaąó S*anown«j Publlcrnosci że prowadzę tylko jedną, jakość tego artykułu przeto każdy kto sobie życzy posiadać jakąś rzecz ze złota talmi niechaj aią uda do 
A n to n ie g o  R ix ,  W ien * P ra ie r s tr a a s e ,  N r, t®*

Te Uńcueakl *e ałota talmi nie dadzą się be  ̂ próby ztotniosej odróżnić od prawdziwych złotych gdyż są wyrabiane na apoaob chinskiego srebra. Te ian- 
ousaki gą wyrtblan# podhig najnowszych wzorów i zatrrymują po długiem używaniu połysk złota prawdziwego. Prawdziwe łańcuszki ze złota talmi kosztują żłr. 1.50 
3 3 3.40 1 4 gtre Dłufle do zawieszania na siyją po atr. 3.50 3 4 1 5.

K le jn o ty  z  fa łs z y w y c h  dyam entow
Najdokładniej wykenaa# nawet aoawca moi® slą emylić. Klejnoty te 

są oprawn# w prawdziwa złoto talmi. Imitowane brylanty są z najlepiej szli- 
wfoaaege krzystału 1 nie tracą ognia i inne drogie kamienie tą rmitowane. 
Wrosaa po itr. 1.50 2. 3. 4, *5. 6. 8- I i Szpilka męzka po złr. l 1.50 2 3 4. 
ara kulczykśw zł. 1.50 1 3 4 5 6 8J  I i Sygnet brylantowy od atr. 1 1,50 3 

Para guzików po złr. 1 l.óO 2 3 4. I |  3 do 1 złr.
^ara guzik, de koszuli sL 1.50 3 3 4. { |  Krzyżyk na szyją po złr. 1 2 3 4.

B ły s z c z ą c e  k le jn o ty  z e  z ło ta  ta lm i.
Pyszna damska kolia na sz’yj? * krzy

kiem złr. 1, 2 i 3.
Brosza ct. 80, złr. 1, 1.50, 2, 3 I 4. 
Para kólczyk ct. 80 zł. 1 1.50 2 3 4. 
Dewizki do zegarka ct. 40 60 80. 
Medalloniki cnt. 50 80 złr. 1 2  3.

iPara gnz. do kosz. c. 30 50 80 zł. 1.
| ................. mank. c. 40 60 80 zł. 1.
Szpilka do k#szuli męskiej cnt. 4o 

60 bu i złr. 1.
Brosza na fotografie od cnt. 50 90 

do złr, 1 I 2.
Pierścionki z l̂icerami wysadzane portami lub turkusami sztuka złr. 3 50.

• T e s z c z e  t e g ' o  n i ©  t o y ł o .
T v ll f n  1 0  7 ł r  prawdziwy srebrny angielski z e g a r e k  *e szkiełkami krzy-
1 j in U  1 "  L41 • Mtałowemi wskazówką minut werk z niklu złańcuszkiem
ze złota talml medalion, w szkat. skórzanej i gwarancją. Każdy musi zdumieć. 
T v ł t f t  (wtór pnwrdthły aiieidftkt w O^nlu "pozłacany srebrny chrono-
I j l l ł ”  £iłl • meter z podwójna kopentą pięknie emailowany z łań

cuszkiem ze złota talmi i medalionikiem w szkat itce.
T l / l t n  17 f ł r  orłW,i*iwy angielski pozłacany chreaometer z jedną ke-
i j l ł i U  I I  Lir* t igńouszkiem l medaliouiklera,
T .  l i r \ J 7 l p zegarek r  liLegrY -słota talmi, najnowszego fasonu z po-
I J I& lł  1 ‘ł  Atl» dwójaemi szklarni krkyatałoweml, werk zamknięty z łań
cuszkiem ze złota talmi i medalionikiem i szkatułką.
T t]\irn  I  j  ł|» Sawonet z podwójnemi kopertami do  ̂ odskakiwania

| 1 j l h l ł  l u  £<41 • izkiełka krzyształowe werł^z nikln ż łańcuszkiem me-
dalłonikiem 1 szkatułką.
T v ||fA  i  ^ 7j|* prawdziwy srebrny anker. szkiełka krzyształowe piąknie
1 j l ł i ł /  I tł  IA \ . ubrany z łańcuszkiem, medalionikiem.
Tvlkn 9 0  7)p an8lel3lŁl *««arek podwójny piętoaie wykonany, przede- 
I JllkU m l*  wszyetklem tym do polecenia, którzy takowch w po

dróżach używają, gdyż ten gatunek zegarków Jest nie do zuifzczenia- Kto naby
wa ten zegarek, musi powiedzieć, że w SwiecIe czegoś p >debnego się ule tratia. Tvłtll 90 zegarek angielski, wychwyt ketwiezay z podwójną
i  j lH U  W L kopertą sreDmą gwarancja 5 let.

Tylko 15 zlr. lub 18 zlr. przyw. angielski Prlnce of Wal es Rc- 
montoir. nowego kalibru, szkiełka 

krzystałowe. werk z niklu z prawdziwego złota talmi. Te zegarki mają przed 
inne ml tf saletę. że takowe się nakręcają i regulują boz kluczyka. Do każde
go zegarka dodaje slą łańczszek z medalionikiem.

1 ^ tfłp h lh  IR  7 łp  mały zegarek damski srebrny lub po-
10  AU • 1UU lO  U l*  ziocony. wraz z łańcuszkiem na szyjęTylko

w szkatułce. — Gwarancja 5 lat.
C  u  ci
zlr. 30 cnt. 
zlr. 50 cnt.

Jak wiadomo, 
prawdziwego

1Tylko 
Tylko 1

I ?

ś  ~w
paryzkl 
rancja. 2
lub 2 zlr.

20 zlr
Zegarmistrze, handle

Anton Rix’ jedyny skład fabryczny

zegar bronzowy. jednoroczna gwa- 
tarczą omellowaną.

takie same daleko lepiej 
wykonane.

mamy jedyne prawo w Austrji sprzedawać towar 
złota talml. przeto podobno wyroby, które bywają 

ogłaszane są naśladowane a prz#<4 teml się zastrzega.
T y lk o  IO c n t.  kluczyk do nakrącamla wszystkich zegarków.
P ie rś c io n k i z e  z lo t  a  tu l mi, a to: sygnety z kamieniami prawdziwemi 
do wyrycia, tudzież fajszywu dyamenty. które promtenieją Jak słońce zł. 1 2 3 4. 
T y lk o  3  z lr .  prawdziwy genewski aegarek ze srebra ehińs. najlep8zy werk 
z łkńcmzkiem z ehińskiego srebra, «zkatłką i medalionem po 4 złr. ledśze.

Upraszam.
1029 5— 6

ŁOgarków —40 )0 zegerków ua sk ładzie. Tylk.o w ielki oilbyt i pobie
ranie ze źrddla z piorwszej ręki w Angli umoźebnia, że tak tanio iprzedajemy.

praw dziw ych tow arów  zo z ło ta  
m ^  m m T alm i, Wjon PraUratraase Nr. 16

aby nie kupić innego {owaru uwalad ua! moje nazwiska. Cenniki o 88 stronnicach z 500 odbiciami po 20 cnt. Zamówienia prosię adresować:
E xport- Abthailung von Anton R ix  Wien Praterstrasse Nr. 16

U. k. nprapil. kolej gal. Karola Ludwika
OGŁOSZENIE.

Od dnia t  marca b. r. a i  do dalszego postanowienia, Zniża
się do połowy każdoczasowy dodatek do ażja dla następujących ar
tykułów, przy nadaniu najmniej 100 cent. cłow. za jędnym  listem 
Frachtowym, mianowicie:

1. dla spirytusu, przy przewozie ze wschodu do Krakowa i dalej;
2. dla nafty a to:

a )  z Przem yśla  i ze stacyj na wschód za Przemyślem leżą
cych do Krakowa i dalej.

b) z Przem yśla  r ze s iacyj na z a c h ó d  przed Przem yślem  le
żących przez Brody lub Tarnopol, a po otwarciu dalszej 
przestrzeni przez Podw ołoczyska  do R o sji?

3. dla kali kałuskiego jako kamienia, także s u io w e « o r m i e l o n e j  
lub t łuczonego,  tudzież dla kali przeznaczonego na nawóz a <0:
a) przy transportach ze wschodu do Krakowa 1 Hatej^
b) przy w y w o z ie  przez Brody albo Tarnopol, a po otwar

ciu dalszej przestrzeni przez Podwołoczyska do R«*j**
Obrachowame należytości frachtowych i dodatku do a^jA na 

połowę zniżonego, tudzież sposób wykonania tej koncesji w y 
kazane są w ogólnych  postanowieniach ogłoszonej  taryfy  frach
towej pod poz. t .  i 3,

. L w ó w ,  w lutym 1871.
D y r e k c j a  r u c ł i u .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


